
Dziennik Kujawski
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąt. 

i Precel ępla ta ćwierćroczna
na ’Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygodniowym 

»PIAST«, wychodzącym co sobotą, wynosi na pocztach 1,25 in., 
z przynoszeniem z poczty do domu 1,67 mk.,

w miejscu 1,25 mrk., z przynoszeniem do domu 1,45 rok.
1 W Austro-Węffrzeeh 2 korony, w Król. Pol. 70 kop. kwartalnie.

I Pod opaską: (przesyłka raz w tygodniu) w Niemozech 2,00 mk., 
w Austro-Węgrzech 2 korony 40 hal., w Ameryce 1 dolar kwartalnie.

Pojedyncze egzemplarze sprzedaje się po 5 fen.

Redaktor odpowiedzialny
Dr. Józef U I a to w s k i w Inowrocławiu.

Rękopisma
nadesłane do redakcyi, nie zwracają się, ale się niszczą. 

Listy nadsyłać należy franko pod adresem: 
Redakcyą i ekspedycya »Dziennika Kujawskiego« 

w Inowrocławiu, ul. Fryderykowska nr. 8.
Cena ogłoszeń: 1) 10 fen. za wiersz petitowy lub jego miejsce;

2) 25 fen. na pierwszej stronie przed tekstem.

Nr. 3. Inowrocław, niedziela 4 stycznia 1903. Rocznik XI.
Rozpoczął się I kwartał tegoroczny!

Czas więe odnowić przedpłatę
ćwierćroczna!

Przyjmują jeszcze wszystkie urzędy pocz­
towe przedpłatę, którą trzeba odnowić, jeżeli 
■Dziennik Kujawski« ma dojść na czas ozna- 
tzony.

Przedpłata ćwierćroczna
la »Dziennik Kujawski« wraz z dodatkiem tygo- 
Iniowym »Piast«, wynosi w miejscu:

1,25 111. na kwartał bez odnoszenia.
1,45 im. „ z odnoszeniem do domu.

Na poczcie wynosi:
1,25 im. na kwartał bez odnoszenia.
1,65 ni. „ z odnoszeniem do domu.

»Dziennik Kujawski« jak w latach poprzed- 
lich, tak i nadal stać będzie na straży naszych 
deałów i dóbr najświętszych, nie pomijając ża­
lnej sposobności roztrząsania spraw przedewszy- 
tkiem obchodzących dzielnice polskie pod ber­
em pruskiemu® W Imię Boże zatem przy tym 
ozpoczynnją<Wn się roku prowadzimy dalej roz- 
ioczęie pi'ŻezWlaszych poprzedników dzieło; nie- 
haj każdy o ile sił starczy i dobrych chęci, ży- 
zliwie nas popiera. Wielki zastęp Czytelników 
ędzie dla nas najlepszą zachętą do znoszenia 
■udów i wszelkich przeciwności.

W Imię Boże zatem naprzód w dalszej 
racy !

Polityka wewnętrzna,
Sejm pruski, składający się z Izby Panów 

Izby poselskiej, otwartym zostanie dnia 13-go 
iycznia, w którym to dniu także parlament nie­
miecki rozpoczyna znowu swe obrady, przerwane 
iryami Bożego Narodzenia. Od czasu zamknię- 
a ostatniej sesyi sejmowej zaszły niejedne 
niany w składzie osobowym obu izb sejmo- 
ych. Z Izby Panów umarło 6 członków, po­
między nimi i powszechnie szanowany współ- 
oywatel nasz śp. Józef Morawski z Koto- 
iecka, przedstawiciel okręgu landszaftowego 
rotoszyńskiego od r. 1880 (um. dn. 7 sierpnia 
902). Pomiędzy tymi, którzy wystąpili wsku- 
ifi złożenia urzędu miejskiego jako nadburmi- 
rzowie, znajduje się także były nadburmistrz 
miasta Poznania, p. Witting, obecnie dyrektor 
flationalbanku« w Berlinie. Nowo powołanych 
istalo 8 członków, z tych jako pierwszy dnia 
8 czerwca 1902 p. dr. hr. Włodzimierz S k ó - 
zewski z. Radomie na Czerniejewie pod 
chwarzenau (powiat bydgoski), powołany na 
ocy prawa dziedzicznego jako posiedziciel ma- 
-ratu radomicko-czerniejewskiego.

Komitet wyborczy Ślązki na górnym 
lązku postanowił poprzeć jodnomyślnie pono- 
ny wybór do parlamentu posłów Szmuli 
Strzody, ’ ' ~ 1
awicielami 
ej członka:

li
:tórzy byli w pierwszej linii przed- 
idności polskiej, a dopiero w dru- 
centrum.

izał się znów1 
pebne, dla dc, 
»lityczne wypcF 

aby tenże 
Pan Koście

<raju« przy p [A 
Orać socyalistc 
ęmieckim zem B 
, »Dziennik l

Kościelski
•wiewować, t. j. uważał za po- 
narodu polskiego myśli swe 
Izieć korespondentowi »Kra- 
ńł je zdumionemu światu.
zaleoa przez korespondenta 

dych wyboraoh do sejmu wy- 
iiemców, aby się na rządzie 
Iza krzywdy nam wyrządzone, 
ciiski« nazywa projekt p. Ko-

ścielskiego »genialnym«, ale zaleca, aby go nie 
brać tragicznie.

Genialny — tragiczny! Biedny »Dz. 
Poznański«, jak on wobec owego projektu swego 
szefa bezradny!

Pan Kościelski pisze o swym projekcie, że 
ma być »miaromierzem oburzenia na prądy, oso­
by« itd.

Pan Kościelski, zawsze ten sam, prowadzi 
wytrwale politykę uczuciową i na drodze tej do­
szedł od ślepego zaufania do rządu do »oburzenia 
na prądy i osoby«. I nie zdziwiłby się świat, 
gdyby motamorfoza u p. Kościelskiego dokonała 
się kompletna, t. j. gdyby z Prusaka po polsku 
mówiącego stal się socyalistą niemieckim.

Pana Kościelskiego, romantyka-poetę, gonią­
cego jak w poezyi tak w polityce za nadzwyczaj­
nością, nie trzeba w tym przypadk ubrać nie tyl­
ko tragicznie ale nawet poważnie.

Niedokładne informacje
niemieckiej prasy nrzędowej.

Podczas obrad nad taryfą celną poświęcił był 
parlament niemiecki także kilka posiedzeń innym 
kwestyom, jak czytelnikom wiadomo. Dnia 22go 
listopada debatowano nad interpelacyą socjali­
stów względem nadużyć władz policyjnych i są­
dowych. Poseł socyalistyczny Heine ilustrował 
wtenczas na mocy obfitego materyału te nad­
użycia, okrojenia wolności osobistej, nieprawne 
aresztowania, złe obchodzenie się z więźniami, 
wiązanie im rąk przy transporcie przez ożywione 
ulice itd. Pomiędzy innemi przytoczył także zna­
ny przypadek uwięzienia redaktora »Górnoślą­
zaka«, p. Hoffmanna. Od stołu rządowego 
na te zarzuty oprócz saskiego reprezentanta 
wtenczas nikt nie odpowiedział szczegółowo, se­
kretarz stanu Nieberding tylko ogólnie odpowie­
dział, że kanclerz ubolewa i gani stanowczo nad­
użycia władz, ale zresztą nie wdawał się w dal­
szą dyskusyą.

Przed Nowym Rokiem więc, po pięciu tygo­
dniach, starała się ministeryalna »Berliner Cor- 
respondenz« wziąć w obronę i oczyścić z owych 
zarzutów władze sprawiedliwości. Z góry zazna­
czyć trzeba, że ta obrona co najmniej nie zdoła 
nikogo przekonać o słuszności postępowania 
władz. Co do redaktora Hoffmanna uzasadniła 
ją wzmiankowana urzędowajkorespondencya.Item 
że p. Hoffmann przed karą pieniężną trzechset 
marek później ucieczką się ratował. A więc 
związanie go było wtenczas potrzebnem i słu- 
sznem! Sławetna polieya widziała w duchu, że 
p. Hoffmann później tych trzechset marek nie 
będzie chciał zapłacić, tylko drapnie za granicę, 
a zatem — trza go przedtem uwięzić, ręce mu 
skrępować i związanego z pospolitymi złoczyńca­
mi prowadzić o białym dniu przez środek miasta. 
Że to było mądrze, pokazało się później z ucie­
czki p. Hoffmanna!

Gdyby to przedstawienie rzeczy zgadzało się 
z rzeczywistością, to można by w niem upa­
trzyć cień słuszności wywodów i logiki filozofów 
zasiadających w redakcyi owej korespondencji. 
Tymczasem »Górnoślązak« oświadcza, że p. Hoff­
mann, którego prokurator kazał uwięzić dnia 
9 listopada w Katowicach, stósownie do przepi­
sów policyjnych odmeldował się do Lwowa, i że 
nie odebrał wcale wezwania do zapłacenia owych 
trzechsot marek, chociaż tam jeszcze cztery całe 
tygodnie przebywał, Pan Hoffmann, będąc wów­
czas bez zajęcia, udał się do Lwowa, aby tam 
zwiedzić szkołę dziennikarską. Wcale mu na 
myśl nie przyszło, uchodzić przed karą, tem 
mniej, że jeszcze nie służył w wojsku.

Gdzież teraz uprawnienie i słuszność postę­
powania władz wobec p. Hoffmanna? Że wyje­
chał za granicę, prawda, ale nie wyjechał, aby 
uchodzić przed karą. A chociażby był »uciekł«, 
czy tem samem postępowanie policyi cztery ty­
godnie przedtem niby jako skutek tej ucieczki 
podane było słusznem? Chyba że nie. W ka­
żdym razie z takiem uniewinieniem władzy prze­
łożonej owa korespondeneya mogła się była 
wstrzymać. Nawet berliński »Tageblatt«, które- 
remu chyba nie można przypisywać sympatyi 
do Polaków — bo tu chodzi o polskiego 
redaktora —- potrząsa głową i powiada : »Jeźli 
tak rzeczy się mają, jak owa polska gazeta 
pisze, to »Beri. Corr.« i w przypadku Hoff­
manna niestósownie była poinfor­
mowaną!«

Dziwna tylko rzecz, że te »niestosowne« in- 
formacye po większej części tam zachodzą, gdzie 
chodzi o »poddanych pruskich polskiego języka«.

Przegląd polityczny.
Inowrocław, 3 stycznia.

Sprana marokańska coraz bardziej się 
zaostrza. Syinpatye krajowców skłaniają się 
z dnia na dzień ku przeciwnikowi sułtana, 
który rośnie co chwila w potęgę. Jak już dono.- 
siliśmy, odcięli powstańcy przypływ wody i 
stolicy Fez, w której sułtan Abdul Aziz zam.'‘^p 
się z stosunkowo małą garstką żołnierzy^ 'Żyw­
ności także mu już zaczyna braknąć, wię/j widmo 
wygłodzenia nie przyczynia się do obudzenia 
sympatyi dla panującego i osłabia coraz bardziej 
stanowisko jego. Ludność czyni sułtana po pro­
stu odpowiedzialnym za rozpaczliwe położenie, 
w którem się znajduje.

Już i inne szczepy, dawniej przyjazne, zaczy­
nają się ruszać i zagrażają stolicy. Z Fezu sa­
mego wiadomości nie ma; padające ciągle obfite 
deszcze uniemożliwiają zapewnie wysyłanie goń­
ców. Biuro Laffana donosi, że sułtan zebrał 
wszystkich dostojników Fezu i przyrzekl im, iż 
zerwie wszystkie stosunki z chrześcijanami. Jako 
jedyny cel swego postępowania podał im pod­
trzymywanie i zachowanie islamu. Spodziewać 
się więc teraz trzeba natychmiastowego zniesienia 
z urzędu wszystkich urzędników europejskich 
i powrót do ostrej polityki reakcyjnej. Czy to 
tylko sułtanowi coś pomoże do odzyskania 
przychylności swych poddanych, to pytanie.

Oprócz Hiszpanii i Anglii rusza się teraz 
i Francya, aby się ubezpieczyć w razie wojny, 
która każdej chwili może wybuchnąć. 5 okrętów 
wojennych stoi już w pogotowiu, aby wyruszyć 
do Marokko. Oprócz tego wzmacnia Francya 
załogi na granicy marokańsko - algierskiej, aby 
wzbronić wkroczeniu band marokańskich do 
Algieru. Rząd niemiecki nie ma’ podobno na 
razie zamiaru wmieszania się do sprawy maro­
kańskiej. Półurzędowo pisze jednakowoż »Schle- 
sische Ztg.«, że ponieważ Niemcy mają ekonomi­
czne interesy w Marokko, będą zapewnie wresz­
cie zmuszone, w razie zaostrzenia dalszego kon­
fliktu zabrać w tej sprawie czynne stanowisko.

Prezydent Wenezneli, Castro, dał wreszcie 
odpowiedź na notę mocarstw, w której jest pro- 
pozycya poddania kwestyi spornej pod rozstrzy­
gnięcie sądu rozjemczego w Hadze. W ogóle 
przyjmuje Castro podane w tym względzie wa­
runki.

Zeszłej środy zakomunikowaną została ta 
odpowiedź gabinetom w Berlinie, Londynie i Rzy­
mie, które obecnie wymieniają pomiędzy sobą swe 
zdanie. Podobno i Castro podaje w swej odpo­
wiedzi jakieś »zastrzeżenia«, które jednakowoż 
nie przeszkodzą sprawie porozumienia.

Wojna tymczasem1 trwa dalej. Wiadomość o 
zwycięstwie powstańców pod Barąuisimento od-

DZIENNIK KUJAWSKI



DZIENNIK KUJAWSKI
woluje teraz biuro Reutera, tak samo uważa za 
nieprawdopodobną wiadomość, że niemiecki krzy- 
żownik ¡.Falkę« groził bombardowaniem miasta 
Maracaibo.
7 Okręty blokujące nadbrzeża wenozuelańskie 
zajęły atoli statek towarzystwa »Margaretha«, 
trudniącego się wydobywaniem pereł, należący do 
przedsiębiorstwa angielskiego, który miał ładunek 
pereł wartości 30,000 ink. »Voss. Ztg.« odbiera 
z Londynu wiadomość, że grupa nowojorskich 
bankierów, na której czele stoi firma Malle Pre­
vost ofiarowała się z zapłaceniem długów Wene­
zueli, jeżeli jej dochody z ceł będą jej zastawio­
ne. Może więc Anglia i Niemcy jednakowoż nie 
wyjdą zupełnie na sucho.

lir. I.auisdortT wyjechał z Wiednia w No­
wy Rok o godz, 9 wieczorem, W południe tego 
samego dnia był jeszcze na pożegnalnera posłu­
chaniu u cesarza Franciszka Józefa. Na dworcu 
był pomiędzy innymi hr. Gołuchowski.

Pokój ludziom dobrej woli.
Szybko płyną me myśli w wszechświata prze- 

[stworzach,
Błądzą i znów wracają do głębi mej duszy, 
Owiane żarem pustyń, w słońc skąpane zorzach;— 
W nich przyczyna mych zwątpień, mych łez i ka- 

[ tuszy.
Z poświstem huraganu, z szalem dzikiej burzy 
Myślą biegnę w wir życia, żądny głosu hasła, 
By położyć kres walce, którą duch się nuży, 
Wskrzesić iskrę na nowo, co w mom sercu zgasła. 
Upadam przywalony zwątpienia brzemieniem 
I targany rozpaczą wyciągam ramiona — 
Gdy wśród nocy grudniowej jakiemś cichem 

pieniem 
Rozwiera się w mej duszy pomroku opona.
To świetliste postacie z pieśnią słodko brzmiącą 
Idą światu nieść wiarę lepszoj, przyszłoj doli — 
Patrz, wskazują na gwiazdę nadzieją błyszczącą 
Byś zapomniał o wszystkiem, co cię w duszy 

boli.
Osłodę nędznym, strapionym, pociechę zwąt- 

piałym,
Ukojeni'. ’ s spętanym w niewoli, 
.i głoszą w świecie całym

/. iic. błogi — ludziom dobrej woli.
Acer.

Poradnik prawny.
Na mocy prawa o zabezpieczeniu na starość 

i niemoc zwraca nią składki wpłacono osobom nasię-

pującym: 1) Kobiety, które wyszły za mąż zimiln,rentą 
otrzymały, dostaną połowę wpłaconych składek, jeżelii skła­
dki przynajmniej przez 5 lat płaciły. Wnlosok o to należy 
podaó najpóźniej w przeciągu 3 miesięcy po ślubie. H) Je­
żeli mężozyzna, który płaci! składki przynajmniej przez 
5 lat, umrze, a renty nie otrzymywał, to pozostała wdowa, 
a jeżeli tej nie ma, to pozostałe dzieci ślubne niżej lat 15 
mają prawo żądać, żeby im wypłacono połowę składek, ja­
kie za życia mąż lub ojciec plaoll. 3) Jeżeli kobieta, która 
przynajmniej przez 5 lat składki płaoiła, umrze, a renty za 
życia nie dostawała, mąż albo pozostałe dzieci, ale ty(ko ta­
kie, któro już ojca nie mają i to niżej lat 15, mająf prawo 
żądać, żeby im wypłacono połowę składek, które zapłaciła 
za ich życia matka.

Ruch w Towarzystwach.
— Tow arzystwo Młodych Przeinjp.Jsneiw w Ino- 

Wrocławiu.
Roczne Walne Z o b r a n i e WWWjh naszego 

odbędzie się jutro w niedzielę dnia 4'g° sty­
czni a r. b. punktualnie o godz. 8 mej weozorem w 
cukierni p. Wróblewskiego.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie. 2) Przeczytanie protokółu. J) Przyjęcie 

nowych członków. 4) Sprawozdanie sekretarze l-komisyi 
rewizyjnych z kasy i biblioteki. 6) Komunikat/ "arzJ““. 
6) Obór przewodniezączego Walnego Zebrani1- Obór 
Zarządu. 8) Wolne wnioski. 8) Skrzynka zapytań. 10) 
Zbieranie składek i do kasy oszczędności. n .

Uprzaszamy ze względu na obór nowego Jarządu 1 na 
inno ważne sprawy jak przedstawienia anStorskio i za­
bawa karnawałowa, o liczno przybycie na t) zebranie.

Goście mile widziani. , >
Przemysłowi cześć! L . -r z ,
— Stowarzyszenie Czeladzi Iiatoli«lliel w Ino-

Posiedzonie Towarzystwa Czeladzi Kato'c'!*ei odbędzie 
się jutro w niedzielę dnia 4 stycznia o godi- “ P° południu 
w hotelu «Victoria«. „ „........ ,

Goście mile widziani. , " a 1 z ? "•
— Towarzystwo gimnastyczne „S?,?01 w ,,lo‘ 

Wrocławiu. (Ili
Próba przedstawienia amatus“ieH0 °y 

będzie się jutro w niedzielę d. 4 r. b. o gfflr- “ P° P0,ut1, 
w hotelu p. Schendla. ,Czołem! ZJydztaŁ

— Towarzystwo gimnastyczne w Ino­
wrocławiu. , il , « h o w n wa-łPosiedzenie wydziału i komisyilf8»kawowej 
odbędzie się dziś w sobotę d. 3 b. m godz. 9wie . 
w lokalu druha Szczepańskiego w rynku. p

Uprasza się o punktualność. jgi
Czołem! A„P.L. w łnn
— Towarzystwo muzyczne „Ilari

Wrocławiu. ... 0 „mi winrznrnmCo piątek ¡wtorek o godzinie wieczorem 
lekcy a dla uczniów. Umrlzlnł« a.meiCo poniedziałek i czwartek ff«odzime 8 mej 
wiecz. lekcy a orkiestry. ' ' Zarząd.

— Towarzystwo Przemysłowe w0),,1“^’'°i<??7dn"
Zwyczajne posiedzenie odbędzie b ę v ■ Kuźmi-

4 stycznia r. b. o godz. 8 wieczorem 'w £)(alu P- 
okiego. , ,

Porządek obrad . , . . „
1. Zagajenie. 2. Przeczytanie sprawo®“10kz 

zebrania. 3. Przedstawienie gościi i przyf,“0 “a““yaatt0"; 
4. Komunikaty Zarządu: ą) skreślenie U"a^OaWp”zysztego 
cych składek, b) sprawa śpiewników,.o) -e:lawa; P1/?80ie|? 
Walnego zebrania, obor komisyi rewizyt. 3' _“'h a wV wv- 
na zapytanie w skrzynce zapytań, e) sprg0 z 0 “ a 
bór gospodarzy i t. d. 5. Wolne wnioskR6- Skrzynka za- 
Pytio'liczny udział Szanownych Czlol ' V uPra8z0r z

Zarazem uprasza sięt aby ozłonH 
książki, takowe zwrócić zechcieli, KLJfvaz “inlloteKa 
Walnego zebrania uregulowaną być ra ,

Wlec w Lubisz! "
w sprawie pouczenia Wybf lV ° 
dających w tym roku wybo’1 ocbęni„lv?.J. 
zgodnie z uchwalą komitetu ej lnego dla okręl- 
gu parafialnego Łabiszyński I aa sah P- Jan-

jędzio może wkrótce zastąpioną przez młodszych 
udzi inteligentnych w prawdziwem słowa tego 
snaczeniu.

Przy tych błędach i wadach poszczególnych 
sawodów, daleko nam jeszcze do tej pożądanej 
bratniej zgody pomiędzy stanami — szczególnie 
miejskie mi. Że wyżej opisane stosunki pa­
lują, przyzna to każdy. Różne są jednak zdania 
30 do naprawy tego smutnego stanu. Czyżby 
nie chodziło tutaj najwięcej o pierwsze przygo­
towanie ?

Stosownie do postawionego nagłówka odno­
szą się moje uwagi do gospodarz)' i do synów 
tychże. Mamy więc do wyboru i rólnictwo 
i przemysł i nauki (o urzędach dziś chyba już 
żaden Polak nie myśli). Do wszystkich tych 
zawodów najgłówniejszym postulatem jest praca. 
Pracować wszędzie trzeba, a biada temu, kto się 
w swój pierwszej młodości nie nauczył pracować. 
Rodzice, gospodarze! czyścio więcej lub mniej 
majętni, czy więcej lub mniej mórg posiadacie, 
nigdy nie będzie hańbą ani dla was, ani dla wa­
szych dzieci, że one pracują.

Lecz ta wczesna praca dzieci winna być kie­
rowaną rozumem rodziców. Niech rodzice zawsze 
o tem pamiętają, że dzieci są u nich, że się tak 
wyrażę, w szkole do przyszłego życia, a niech 
nie myślą, że im, jako rodzicom, wolno wyzyskać 
siły dzieci na swą korzyść. Starajcie się więc 
rodzice zaraz od samego początku rozwijać siły 
duchowe waszych dzieci. Pamiętajcie zawsze 
o tem, że synowie wasi o wiele wdzięczniejsi 
wam będą, jeżeli zostaną przez was wychowani 
»na ludzi«, niż gdybyście im znaczny zostawili 
majątek, a nie zaszczepili w nich chęci do pra­
cy i nauki.

Gdy dzieci dorastają, niech rodzice pilnie na 
to baczą, ku jakiemu zawodowi ten lub ów chło­
piec czuje skłonność. Błędem jest wielkim, który 
później często na samych rodzicach już się mści, 
jeźli rodzice zmuszają dziecko do poświęcenia 
się jakiemu zawodowi. Niech raczej chłopak 
sam, pod rozumnem okiem rodziców wybierze 
sobie przyszły zawód, do którego najwięcej czuje 
przywiązania; a przywiązanie to z pewnością nie 
tak łatwo zamieni się w odrazę do wybranego 
raz zawodu. Stanowisko rodziców w tej sprawie 
niech będzie (jeźli dziecko kochają, a nie sie­
bie w niem) więcej doradzające niż rozkazujące. 
Tak przygotowany chłopiec z pewnością będzio 
się czuł w każdym zawodzie szczęśliwym, czy to 
przy warsztacie, czy w kupiectwie, czy przy roli. 
Jeźli takie pokolenie sobie wychowamy, to wrócą 
czasy, w których, złączeni miłością i zgodą, pracą 
i nauką wywalczymy siłę, aby się oprzeć burzom, 
które przeiecą nad naszemi głowami, odsłaniając 
jasne i gwiaździste niebo.

Sposób przygotowania do poszczególnych 
zawodów znajdzie prawdopodobnie lepszego au­
tora w dalszym ciągu rozpoczętych w »Dzień. 
Kuj.« artykułów, odnoszących się do pytania: »co 
począć z synami naszymi?« Cheiałbym tylko na 
jedno zwrócić uwagę:

Zwracam się tu do was, zamożniejsi i ma­
jętniejsi gospodarze! Jeźli zauważycie u wa­
szych synów prawdziwe zamiłowanie do gospo­
darstwa, a przytem umysł rozwinięty, oddajcie 
ich do szkół (lecz nie zawcześnie). Potem niech 
syn praktykuje w majątkach mniejszych (mają­
cych około 500 mórg) a wreszcie niech wraca na 
ojcowiznę.

Jeźli przywiązanie jego młodzieńcze do gleby 
było szczere, nie miejcie obawy, iż syn wasz 
utraci je w czasie kilku lat nauki. Przeciwnie, 
tem większe będzie jego zamiłowanie do roli, bo 
poparto rozumem, a

»Temu tylko pług a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha; 
Kto rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę — łzy i ból, 
Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kto zna twardej doli nędzę!«

Prawda, mamy uczonych gospodarzy »Panów«, 
lecz nasz polski chłop, choć szanuje »Pana« nigdy 
nie będzie do niego tak otwartym, tak szczerym, 
jak w obec chłopa sobie równego, tak samo jak 
on noszącego sukmanę. Tylko ten, co wyjdzie 
z pośród was, aby się przysposobić do przyszłe 
pracy, a potem znów wróci pomiędzy was, może 
mieć nadzieję, że »praca jego przyniesie zdro­
wy owoc, że zdoła związać choć jodnę nitkę po­
łączenia pracy z rozumem, pługa i kosy z nauką«. 
Wiem, że jest to życzenie, utopii podobne, a je­
dnak coby to za korzyść była dla takiej wio­
ski lub okolicy, w której by się znajdował choć 
jeden prawdziwy »uczony chłop-gospodarz«.

2 życzeniem, aby myśli moje znalazły lepsze­
go autora, któryby zdołał tę ważną sprawę 
»wyświetlić, zasyłam Wam, gospodarze, na 

ok Nowy najszczersze
»Szczęść Boże Waszej pracy!«

R o 1 a.

1 ;' neye „Dzien. Kujaw.“
Z okolicy Mogilna.

(«-■«>)' cz y no k do artykułów »Dziennika Kujawskiego«, 
odnSJz^cy^ą się do wyboru zawodów przez synów gospod.j

Z przyjemnością zaznaczyć mi wypada, że 
rozprawy w »Dzienniku Kuj.« dotyczące w y - 
boru zawodów, wzbudziły w naszej okolicy 
wielkie zainteresowanie się niemi, które atoli po 
większej części ogranicza się na suchem przeczy­
taniu odnośnego ustępu ; rzadziej zaś bywa on 
rzeczowo rozbieranym. W każdym razie jest to 
pytanie, które nasz stan średni najwięcej winno 
obchodzić. Szkoda tylko, że w owych artykułach 
nie znajduje się nic, coby dotyczyło przygoto­
wania się do przyszłych zawodów. Nie mam 
tu na myśli przygotowania spocyalnego do tego 
lub owego zawodu, lecz mówię tu o przygo­
towaniu ogólne m, wspólnem wszystkim 
zawodom.

Przypatrzmy się dzisiejszym młodym zawo­
dowcom : Gospodarz młody, posiadający do 200 
mórg ziemi, zajmuje się pracą zwykle tylko tyle, 
o ile koniecznie musi. Jeżeli zaś stósunki mu 
choć w części na to pozwalają, jest on nader 
częstym gościem w mieście, co z pewnością nie 
wychodzi na korzyść-gospodarstwu. Uczęszcza­
nie na kółka rólnicze (mowa tu o młodych go­
spodarzach) jest także dosyć mierne, co można 
choć w części tem uniewinnić, że niektóre kółka 
nie dają swym członkom tego, co dać mogą 
i dać winne. — Jednem słowem w poważnej czę­
ści tych młodych gospodarzy nie widzimy tego 
zamiłowania do rodzinnej gleby, na jakie ta 
ziemia zasługuje.

Podobnie jak w gospodarstwie dzieje się także 
w rzemiośle i w kupiectwie. Niejeden rzemieślnik 
pracuje przy warsztacie, dopóki musi; lecz niech 
tylko zacznie mu się lepiej wieść, już pozostawia 
przy warsztacie czeladź; a i kupiec niejeden, który, 
początkując, przez swą grzeczność i usłużność coraz 
więcej zjednywał sobie gości, z czasem coraz 
rzadziej bywa w składzie — a grzeczność ta 
mu już chyba tylko potrzebna w salonie. Zamiast 
więc znaleźć u rzemieślników i kupców zamiło­
wanie do swego zawodu, widzimy w nich nieraz 
raczej — jak korespondent »Dz* Kuj.« słusznie 
zauważył — niechęć i odrazę do swej zawodowej 
pracy.

O inteligencyi miejskiej nie będę pisał, gdyż 
starsza, która po mniejszych miastach (w prze­
ciwieństwie do tejże w miastach większych W. 
Ks. Pozn.) żyje, zasklepiona, tylko dla siebie —

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Walczmy pracą, nauką, zabiegliwością 

i oszczędnością — popierając się wzaję/imie.
Bank Parcelacyjny przy ul. Wiktoryi 12 i róg św. 

Marcina, komunikuje swym interesentom i członkom na tej 
drodze, że dla nawału pracy wypłacać będzie procenta 
od depozytów dopiero od 10 do 31 stycznia, a dywiden­
dy od udziałów dopiero po Walnem Zebraniu, któro się 
w lutym prawdopodobnie odbędzie. Ze względu tego 
uprasza także Bank Parcelacyjny udziały na Nowy Bro­
war Grodziski zamawiać wprost u dyrektora browaru 
p. Krzyżankiewieża w Grodzisku (Graetz i P.) bą 
tutaj wyjątkowo i tylko do 1-go lutego rb. takowe odbie-1 
rać się będzie.

Sprzedaż drzewa opałowego z nadleśnictwa J a - 
chcice (Jagdschiitz) odbędzie się w piątek dnia 9 stycznia 
o godz. 9 rano w oberży p. Diete w Bydgoszczy przy 
ul. Berlińskiej 14.

Sprzedaż drzewa opałowego z nadleśnictwa 
Glinkę odbędzie się w czwartek dnia 8 stycznia o godz.
9 przed południem w hotelu p. Roepke w Bydgoszczy 
przy ul. Toruńskiej.

Wydzierżawienie najwięcej dającemu jezior w nad­
leśnictwie Dłutowo na lat 12 od 1 kwietnia 1903 r. do 31 
marca 1915 odbędzie się w środę dnia 21 stycznia o godz.
10 przed połud. w oberży p. K u n k 1 a w Wągrowcu.

Berlinek w powiecie świeckim zakupiła komisya kolo- 
nizacyjna od firmy Benno Tilsiter z Bydgoszczy, która da­
wniej nabyła tę majętność na parcelacyą.

Talary srebrne mają według rozporządzenia banku 
Rzeszy być przyjmowane w kasach tegoż banku, który ich 
atoli j u ż dalej nie puści w obieg. Pieniądze te jeszczt 
teraz nie tracą swej wartości.

Majętność Wierzchy w pow. świeckim z folwarkami, 
ogółem 3800 mórg, kupił p. K r a j n i k ze Sarnówka, właści­
ciel dóbr Sarnowskich, od Niemca, rotm. pozasł.fp. Funke. 
Z kupionego majątku nabył od p. Krajnika p. Wojno- 
w s k i z Gzik 2000 mórg za 350,000 m. dla syna swego Ka­
źmierza. P. Wojnowski znanym jest jako dobry rolnik 
w Prus. Zachodnich i kupuje dla swych synów Miększe ma­
jątki ziemskie. j
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cesarz Wilhelm przesłał był Kipplingowi serdeczny tele­
gram z życzeniami.

* Uczczenie Konopnickiej. Związek »Sokołów« 
polskich w Stanach Zjednoczonych Ameryki półn., czcząc 
zasługi p. Maryi Konopnickiej, ofiarował jej 
pióro sokole oprawne w złoto. Pióro to, wrę­
czone przez dr. Szozodrowskiego, sekretarza Związku, 
przywiózł poseł Stapiński i odda je właścicielce w czasie 
spodziewanego przyjazdu do Lwowa.

* Nawałnica z grzmotem i błyskawicami panowała w 
drugie święto Bożego Narodzenia w wielu miejscowościach 
w Europie. Donoszą także z Galicyi, że straszna burza ze 
śnieżycą i piorunami nawiedziła w drugie święto Bożego 
Narodzenia miasto Skawinę koło Krakowa. Podczas 
głównego nabożeństwa uderzył piorun w wieżę katolickiego 
<ościoła, wpadł następnie między zgromadzonych licznie w 
kościele pobożnych, zabił ¡pewnego krawca, a kilkanaście 
osób poranił. Mnóstwo osób omdlało, reszta zaś straciła 
głowę; powstała straszna panika, która ustała dopiero po 
20 minutach, gdy burza się uciszyła i ratunek się zaczął.

* Kanał między Wisłą a Wartą. W celu urzeczy­
wistnienia projeku wykopania kanału między Wisłą a Wartą 
połączyli się interesenci z Królestwa Polskiego a warszaw­
ską Izbą handlową i kilku wybitnymi rolnikami. Kanał 
ma służyć transportowi drzewa i płodów rolniczych. Inte­
resenci spodziewają sie, że rosyjskie ministerstwo skarbu 
przeznaczy znaczną subwenoyą, milion rubli, na wykopanie 
kanału. Koszta wynosić będą 3,5 milionów rubli. W celu 
wykopania kanału jest potrzebna regulacya górnego biegu 
Warty.

* Petersburg- Dwie nowe parafie rzymsko­
katolickie utworzone będą wkrótce w Petersburgu. Do­
tąd istn.ały tam cztery parafie.

* W Chersonie w Rosyi aresztowali dwaj policyanoi 
dwie panie, które jak naiprzyzwoićiej przechadzały się po 
jednej z głównych ulic miasta, i zaprowadzili je do cyrkułu, 
gdzie się wykazała bezpodstawną nadmierna gorliwość po­
licjantów Sroga ich za to kara spotkała, gdyż nietylko, 
że ich oddalono ze służby, lecz skazano ich także na rok 
wcielenia do roty aresztanckiej.

U nas chybaby całe pułki tego rodzaju utworzyć można.
* Spalony w piecu. W zakładzie dla obłąkanych 

w 1-Iradcu w Czechach zdarzył się w tych dniach straszny 
wypadek. Jeden z chorych w przystępie szału wybiegł na 
kurytarz i ukrył się niespostrzeżenie w jednym z wielkich 
pieców, od których drzwi wychodzą na sień. Obł^kaneąo 
szukano, lecz daremnie. Dopiero rano, po zapaleniu ognia 
w piecach, usłyszano stłumiony krzyk. Strasznie poparzo­
nego wydobyto z pieca. Po kilku godzinach najstraszniej­
szych męczarni nieszczęśliwy umarł.

* Odra na Ka m czatoe. Korespondent »Daily Mail« 
donosi że na Kamczatce szerzy się obecnie epidemia odry, 
na którą 10,000 ludzi już umarło. W niektórych wioskach 
dumy stoją pustkami, gdyż ludność powymierała.

* Ludność Chin. Wobec tego, że środków na po­
krycie kosztów wojenuych mają dostarczyć podatki, prze­
prowadzono w Chinach spis ludności, który dał wyniki

i następujące: Ogólna liczba mieszkańców wynosi przeszło 
; 426 milionów. Najgęściej zaludnione są prowineye Sze- 

czwan 68,724,000 mieszkańców; Szantung 38,247,900; Honan 
35,316,825, Hupei 35,280,685, Kwantung 31,865,258. Właściwe

• Chiny mają zatem 407,737,505 mieszkańców. Ludność Man- 
. dżuryi wynosi 8,500,000, Mongolii 2,58'
. i Turkiestanu 1,200.000. Ogółem ted -U.--- . < nó

ców na przestrzeni 11,081,000 kilom > *oi ..i
zaludnienia 38,7 na kilometr kw.

— Kalendarz. Jutro, w nie< 3 • a
L cznia, Tytusa b. i Grzegorza b. — w kaier .■ ■ k .-,<

skin- Dobromira.
! Wschód słońca o godzinie 8 mi zach
• o godzinie 3 minut 57.

_ Pojutrze, w poniedziałek, dnia 5 stycznia, Emilian- 
ny p. i Telesfora m. — w kalendarzu słowiańskim Własty- 
bora.

[ Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 — zachód słońca 
o godzinie 3 minut 58.

W wielu domach dla bezpieczeństwa zamykają główne rury 
wodociągowe na noc zupełnie.

* Ostrożnie ze spaleniem choinek. Jak w in­
nych lotach poprzednio tak i tym razem zwrócić należy u 
wagę na to, że niobezpiecznem jest palić choinkę od razu 
w piecu. Wydarzyć się bowiem mogą silne wybuchy, które 
piec lub kuchenkę mogą zdemolować i wyrządzić wielkie 
szkody. Trzeba zatem choinkę porąbać i w małych ilo­
ściach kłaść na ogień.

* Polowanie na zaj ące kończy się w rejencyi byd­
goskiej i poznańskiej z dniem 18 stycznia.

W styczniu wolno polować na sarny i rogacze, młode 
sarny, cietrzewie, głuszce i bażanty, kaczki.- dropie, słonki, 
dzikie łabędzie i wszelkie ptactwo wodno i błotne, cieciorki 
i przepiórki i wreszcie aż do 18 stycznia zające.

Nic wolno polować na kuropatwy.
* Fall» przepowiada na styczeń wiele deszczu i śniegu; 

pod koniec miesiąca mają panować silne mrozy. Dniem 
krytycznym I rzędu dzień jest 13 stycznia; dzień krytyczny 
II rzędu przypadnie na 28 stycznia.

* Za żywienie żołnierzy na kwaterze, którzy by 
się udali na manewry, wyznaczono na rok 1903 następujące 
wynagrodzenie: za żywienie żołnierza przez cały dzień 
80 feii., bez chleba 65 fen.; za obiad z chlebem 40 fen., 
bez chleba .35 fon,; za wieczerzę 25 fen., bez chleba 20 fen.; 
za śniadanie 15 fon , bez chleba 10 fen.

* Influenca zapanowała w wielu miejscowościach; tu­
taj także zapadło wiele osób na tę zaraźliwą chorobę.

Donoszą z Berlina, że tam także grasuje influenca od 
kilku tygodni.

* Nowa taksa lekarstw, trochę różniąca się od 
dotychczasowej, ma obowiązywać od 4 stycznia r. b.

* Kruszwica. W drugie Święto Bożego Narodzenia 
wybuchł pożar w domu kowala p. Bączkowskego; 
szybko jednak stłumiono ogień który mógł wielkie przy 
brać rozmiary.

* Mogilno. W przeszły poniedziałek zaaresztowano 
pewnego czeladnika młynarskiego za żebranie. W areszcie 
atoli rozwalił i powybijał szyby. Gdy mu chciano założyć 
więzy na ręce, oświadczył zupełnie spokojnie, że obędzie się 
bez tego, gdyż dosyć nadokazywał, ażeby mieć utrzymanie 
przez zimę.

— Pewnemu posiedzicielowi skradziono kilka zajęcy, 
które wisiały przy oknie. Wszelki ślad złodziei zaginął, za 
któremi rozpoczęto energiczne poszukiwania.

* Poznań. Wczoraj wieczorem przybyła tudotąd genial­
na artystka nasza p. Helena M o d r z e j e w s k a.

* Mieścisko. Tutejszy burmistrz p. Stier zmarł na­
gle na udar serca.

* Ostrowo. W ostatni dzień starego roku wybuchł 
pożar w składzie kolonialnym kupca p. Skuteckiego 
z powodu nieostrożności ucznia. Ogień zniszczył także dom 
cały. Straty są znaczne. Właściciel był zabezpieczonym w 
magdeburskiem Tow. akcyjnem.

* Pleszew. Wskutek nieostrożności żony pewnego 
1 fornala, która w chlewie zostawiła palącą się latarnią na po- 
1 dłodze, powstał pożar w Bronisze wicach (-koło K» go

dżiny w nocy. Spaliły się chlewy i stajnie, a w płomieniach 
zginęły’ 33 krowy komorników. Pasterz Antoniewicz 
poparzył się przy ratowaniu inwentarza tak niebezpiecznie, 
że zmarł w przeciągu 6 godzin.

* Chełmno. W okolicy tutejszej wyrządził wicher 
niemało szkód. Pewnemu żołnierzowi zgruchotał do- 
ipek przeznaczony dla posterunków, a wywrócony przez or­
kan obie nogi. Nieszczęśliwego przewieziono do lazaretu.

* Szczecin. W tych dniach zastrzelił się tutaj sekre­
tarz pocztowy Liss.

* Sopoty. Onegdaj spaliła się tutaj zupełnie rostauracya 
»B r a u e r s h ö li e.<

* Lipsk. Kasyer Związku centralnego Gustawa 
Adolfa, Jubisch, został* skazanym za sprzeniewierzenie 
pieniędzy kasowych na 2 lata więzienia i utratę praw oby­
watelskich na 3 lata.

* 3000 mk. nagrody za schwytanie urzędnika"' Hey- 
dego, który slcradł część depozytów bankowych, wyznaczył 
w tych dniach bank niemiecki »Nationalbank«.

** Schwytany w Kaliszu morderca wdowy Budwig 
w Berlinie nie nazywa się wcale Adolfem Leszczyńskim, lecz 
I z a k i e m W e b e r.

* Za obraz«* cesarza skazano w L i g n i c y pewnego 
szewca na 10 miesięcy, w Magdeburgu pewnego pomo­
cnika biurowego na 4 miesiące, w Hamburgu pewnego 
pomocnika handlowego na 2 miesiące. Codziennie donoszą 
o licznych wyrokach za obrazę cesarza niemieckiego. Wy­
toczono też proces redaktorowi socyalistycznej »Mainzer 
Volksztg.« z powodu ostrej krytyki ostatniej mowy cesar­
skiej, wygłoszonej w Essen.

* Z Westfalii. Wiec polski w Hüllen odbył się 
staraniem »Związku Polaków« w niedzielę przy licznym 
udziale Polaków tak z Hüllen jak i okolicy. Wiecowi prze­
wodniczył pan St. Kunz z Ueckendorfu. Przemawiali na 
wiecu w sprawach narodowych pp.: Tomasz Kubiak 
z Styrum, St. Kunz z Ueckendorfu i Leon Merczyński 
z Hüllen, a na temat wyborów p. B. Wilkow ski. Pan 
Chełmiński mówił o opiece duchownej Polaków na 
obczyźnie, a pp. A. Bartkowiak i Ratajczak zachę­
cali do pielęgnowania śpiewu i do wstępowania do 
towarzystw polskich. Mowy tchnęły prawdziwym zapałem, 
to też wiecownicy wysłuchali ich z natężoną uwagą. Na 
członków »Zjednoczenia« zgłosiło się rodaków bardzo 
wielu. Wiec otworzono pieśnią »Kto się w opiekę«, a za­
kończono pieśnią »Serdeczna Matko«.

* Wroclaw. Akademia techniczna w Wro­
cławiu ma być niebawem założoną, jak to potwierdza 
także »Nat. Ztg.« W przyszłorocznym etacie pruskim ma 
być umieszczona odnośna pozycya. Rząd kończy obecnie 
układy z miastem Wrocławiem o unormowanie jedno­
razowej subwencyi, jakiej miasto to zamierza nowej 
akademii udzielić.

* Gliwice. Zeszłej niedzieli odbył się wiec w Gli­
wicach, zwołany przez Towarzystwo wyborcze. Wzięło 
w nim udział blisko 1500 uczestników; obradom przewo­
dniczył dr. S t ę ś 1 i c k i z Laurahuty. Na tym wiecu wy­
powiedziano urzędowo otwartą wojnę »Katolikowi« przez 
usta członka Zarządu Polskiego Tow. wyborczego, p. Hen- 
kiego. Drugi członek Zarządu, p. Gaertner, dalej p. Grycz 
z Zabrza otwarcie wzywali, żeby »Katolika« nie abonować, 
tylko »Górnoślązaka«. »Dziennik Ślązki« nazywa to nie- 
rozumem politycznym.

Są to złe wróżby dla przyszłych wyborów na Slązku; 
mimo to nie należy tracić nadziei, że zwalczające się w tej 
chwili dwa stronnictwa pojednają się, i wobec wspólnej 
nam wszystkim sprawy, pójdą zgodnie do urny wyborczej.

* Kippling przeciw Prasom. Znany i wysoko 
ceniony pisarz angielski Rudyard Kippling ogłosił w pi­
smach angielskich enuncyacyę, wymierzoną przociwko poli 
tyce niemieckiej. Zwraca się on w ostrych wyrażeniach 
przeciwko Niemcom i wzywa Anglię, ażeby w sprawie 
zatargu z Wenezuelą nie łączyła się z Gotami i Hunami, 
którzy postępowaniem swojem przynoszą ujmę Europie 
i cywilizacyi XX wieku.

Głos Kipplinga tem większe wywołał zadziwienie, ze 
przed dwoma laty z okazyi jubileuszu genialnego pisarza,

HUMOKYSTYKA.
Pierwsza myśl.

Matko! Tylko co wzięli kogoś do kozy. 
Ruszaj-no prędko i zobaoz, czy czasami nie ojciec!

■\

W hotelu.
Mój panie gospodarzu opuszczam pański hotel, bo dłu­

żej w nim wytrzymać nie mogę. W numerze obok mojego 
jest jakiś niesforny dzieciak, który przez cały dzień i noc 
drze się w niebogłosy.

— Pan dobrodziej bardzo wymagający. Przecież w tym 
numerze z dzieckiem jest jego ojciec i matka i nie skarżą 
się wcale na krzyki.

C o ś 1 e p s z eg o.
— Czy widziałeś człowieka połykającego szpady ?
— Widziałem coś lepszego.
— Naprzykład ? ...
— Pan X. połknął majątek ziemski i dwie kamienice I. 

nawet nie zakrztusił się.
Między literatami.

— Powiedz mi, z czego ten młody autorek od pewnego . 
czasu stał się takim hardym!

— A bo rodzice jego żony chcieli mu kupie w posagu 
majątek ziemski, więc ciągle mu się zdaje, że dostał........
Oblęgórek.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
BYDGOSZCZ, dn. 2 stycznia. (Sprawozd. izby handlowej} 

Pszenica, zdrowy towar, podług jakcśoi 000 000 mk., 
nowy towar 144-148 marek. Zyto, podług jakosof 
116-122 mk. Jęozmień, podług jakości 116 122 marek 
dobry towar słodowy 125—133 mrk. Groch na passo 
125—140 mit., groch do gotowania 150-170 laaroK 
Owies 118—132 m.

POZNAN, dn. 2 stycznia 1903.
Urz.tjd. sprawozd. targowe komiayi targ, miaata Poznania.

__ w gające powinszowali noworocznych na 
pomnik ś A8* kardynała Ledóchowskiego 
złożono: p. iMWewski 10 mk.

— Ilond'A tW- Towarzystwa Śpiewu, połączony 
z z a b a w a * r “ ® wałową, odbędzie się na początku 
luteeo Pro-fetilPP1 nader obfity i urozmaicony, — a 
W«zvstkio nnŚW.tfigoż będą dla słuchaczy nowością, gdyż TowarzystwoWS8,z Y r a “ z "i»1"1 tutaj wystąpi.

— Tut. i'"HiS"ttclellir wystąpi pod dyrekcyą pana 
P H „ t y c ■■1 °Wj> z Przedstawieniem : -Pastorałek« 
w Swintn Treo®SKróli tj. we wtorek, dnia 6-go 
stycznia r 0 7-mej wieczorem na wielkiej białej
sali hotelu F54“- Wstępne wynosi: I miejsce 1,00 mk., 
II mieisce 753n-> "'ste<P na salę 30 fen. Czysty dochód 
nrzeznaczonv a cole dobroczynne; to też nie wy­klucza się nacatk6w- ~ Biletów można nabyć poprzednio 
■w księgarni .siennika Kujawskiego««.

„ ' ,<io ó' godz. 4 i pół odezwały się na ulicacli
niiastn wannt pożarne; pożar bowiem wybuchł na nowej 
Strzelnicy^ s8™ się budynek, w którym się mieściła 
restanraoya. rana zawital jekkj mrf)z. Poprzednio spa­
nie i™h» «¡egu. Termometr wskazywał dziś rano 
4 stopnie zim“ wcdluS Celsjusza.« swpinc. ., > _,,owle(1.ze! jakie zapanowało po mrozach 
trzaskaincvcli pobudziło przedwcześnie chrabąszcza do 
wvohvleSfa s ’ez oiemnic podziemnych na światło dzienne; 
okaz przedwcl3ne8° gościa wiosennego przyniesiono nam 
do redakcyi. ,

_  w czasie zdarzają sio w mieście naszem 
pęknięcia rur Wciągowych; przed kilku dniami wskutek 
nekniecia rury tał sklep w dawniejszym domu p. Ranko- kÖ nrzv ui mej zalanym wodą, która doszła do‘a 
metra wysokot A'0““ wyrządziła niektóre szkody w akie; 
nie restauraovi' fonopol« p. M orawskiego. Również 
wydarzyły się 1 tięcia rur wodociągowych, ułożonych pod 
brUprawdópodl ie jest tó następstwem mrozów silnych,

Uczmy ¿ioci czytać i pisać po polsku!

Wiarusowi miejscowe i potoczne.
nowfcocław, dnia «3 stycznia 1903.

1) Zagajenie posiedzenia i przeczytanie protokółu z prze­
szłego posiedzenia. 2) Odczyt z »Poradnika«. 3) O współ - 
nem zakupieniu otrąb z Młyna Parowego dla członków. 4) 
Komunikaty. 5) Wnioski członków. G) Składki członków.

Szan. członków wraz z synami gospodarskimi uprasza 
się z powodu ważnych spraw o liczne przybycie.

F r. M a z g a j, sekretarz.
— Tuczno. Posiedzenie Kółka Rolniczego od­

będzie się jutro w niedzielę dnia 4 stycznia r. b. o 
godz. 3 p<> południu u prezesa p. L. Wichlińskiego.

O liczny udział Szan. Członków oraz synów gospo­
darskich uprasza Zarząd.

— Pakość. Roczne Walne zebranie T o w a r z. 
Przemysłowców odbędzie się jutro w niedzielę 4 
sty cznia o godz. 5-tej po poł. na sali zwykłych posie­
dzeń. Ni porządku dziennym bardzo ważne sprawy, dla 
tego liczn.’ udział członków tak honorowych jak i czynnych 
pożądany. Goście i panie przez członków wprowadzeni mi­
le widziani. 2 i- i > i- < .

— Pakość. Zebranie Kółka rolniczego w Pa­
kości odludzie się jutro w niedzielę 4 go stycznia 
o godzinie 1-szej po nabożeństwie w lokalu p. Bucholza, na 
które Człcików i Kółku życzliwych uprzejmie zaprasza 

Zarząd.
— iWelhio. Walne roczneZebranieTowa- 

r z y s t w a/ i m n. »S o k ó ł« odbędzie się w niedzielę 
dnia 4 go i m u, godz. 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
(»Hotel Moopok)

w P o r z ą d e k o b r a d :
1, Zagmniazebrania. 2 Odczyt. 3. Sprawozdanie Za- 

rządu. ’ 4.-Zoln" wnioski. 5. Obór całego Zarządu 
6. Regułoflniójzaległych składek.

Szanoviyqh Druhów prosimy o łaskawe punktualne 
stawienie s», ażeby choć tem zamanifestować, że mimo wszel­
kich przecmości »jesteśmy i żyjemy!«

Czołem!
M. P ruszę w s k i, A. Zbychorski,

prezes. sekretarz.
PS. P'-«d zebraniem odbędzie się o godz. 5»,2 tamże 

posiedzonioZarządu, na co zwracamy szczególną uwagę i 
prosimy zaizem o punktualne stawienie się^w^komplecie,

— Mofhio. We wtorek dnia 6 stycznia rb. w świę­
to Trzeć. Króli odbędzie się o godz. 7 wieczorem ns 
sali p. Palb przedstawienie »Z ł ó b k a.«

Osobny» zaproszeń nie wysyła się.
WstępnćO i 25 fen. , - • ,

i »Kolko Śpiewu kościelnego..
— Wie przedwyborczy dla powiatu grudzią« 

d zki ego vi8j 8 k ieg o odbędzie się w Radży ni< 
pojutrze w iedzfijlę, 4 stycznia o godz. 12 w pul. na sal 
p. Wyży ko\kiegó.

szews dego dnia 6 stycznia o godz. 12 w polud., 
na kt ry zapraszają :

Ks Prałat Stryjakowski. T. Gruszczyński.
K. Łu omski. A. Heil. I. Karaszewski. Krygier. 
Gomufski. J. Stawicki. K. Krygier. A. Witomski. 
KaliskJ. S. Maciejewski. St. Jesionowski. Wró­

blewski. Żmudziński. Milewski. J. Ziemski.
F. Jesionowski. W. Żakowski. Heil. F. Zosinie- 
cki. J. Rybczyński. Golęmbiewski. Wojewódzki. 
Ginther. Rybicki. Adamczak. Józef Urbanow­
ski. Józef Rubaszewski. Bronislaw Śmierzchal- 
ski. Ff. Stenzel. Paweł Sobolewski. Jan Sobo­
lewski. Ignacy Kęciński. Jan Wiliński. Kram- 
kowskiij1 Lewicki. J. Żakowski. M. Jesionowski. 
K. Janiszewski. B. Zieliński. P. Częstochowski.

A. Mikicki. J. Krzoszewski. W. Kurdelski.
K. Janiszewski. St. Sarnowski. A. Grabowski. J. 
Fąbióhl J. Pawlicki. M. Wierzchocki. W. Malinowski.

W. Czarnecki. Fr. Miemiec. F. Gierozyński.
M. Kalaczyński. Józef Krawczuk. Fr. Komasiń- 
ski. Fr. Moszyński. St. Woźniak. K. Słomkow- 
ski. Fr. Cerak. Szczepan Rolewicz. J. Kachel- 

ski. St. Kaclielski. Marcin Kachelski.
— Chełmce. Posiedzenie Kółka Rolniczego 

C h o ł m i e c k i u g o odbędzie Bię jutro w niedzielę 
d. 4 stycznia r. b. o godz. 5 po poł. w pomieszkaniu gospo­
darza p. Józefa Wojdyły.

P n r 7. n d i> Ir n h v n rl •



)

DZIENNIK KUJAWSKI

Dziś w nocy podobało 
się Panu Bogu zabrać 
nam naszego najuko­
chańszego synka

Floryana
w 3 wiośnie życia.

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 
3-ciej po poł. z domu 
żałoby przy ul. Staro- 
Poznańskiej 60, o czem 
donoszą wszystkim zna­
jomym ciężko strapieni 
rodzice (56

F. i J. Czerwińscy.
Inowrocław, 3. 1. 03.

Bank Ludowy
w Nakle

Księga 
Sybillińska 

o przyszłości
Zbiór objaśnień, proroctw, 
przepowiedni i jasnowidzeń, 
o różnych narodach, a szcze­
gólnie o kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie 
zebrał Józef Chociszewski.

Cena ni. 2,50.
Do nabycia 
w Księgarni 

Dzień. Kujaw.

Za bezcen ~ 
do sprzedania elegancki salo­
nowy fortepian (Stutzflügel) 
mało używany, z pięknym, 
miłym tonem.

Gdzie? wskaże eksp. Dzień. 
Kuj. pod nr. 44.____________

Najszlachetniejszym wyro­
bem do natychmiastowego po­
lepszenia i wzmocnienia smaku 
słabych bulionów, zup, jarzyn, 
podlew itd. jest przyprawa

Karty 
wizytowe 

wykonuje 

Drukarnia 
Dziennika Kujaw.

w
Z powodu święta Trzech 

Króli kasa Spółki R. K. K. 
w Córze, otwartą będzie 

w poniedziałek 
o<l gortz. 2—4.

s Zarząd Spółki.
Iłom

JWffjlffl mój z wielkim ogro- 
. dem owocowym, w 

którym się znajduje kram ko­
lonialny i handel węgli, mam 
zamiar z powodu stosunków 
famil. sprzedać w mieście, 
gdzie sąd i gimnazyum. Zgł. 
do Eksp. „Dz. Kuj?1 nr. 51.

Maszynista, 
żonaty, zdolny do prowadze­
nia i repar. maszyn parowych, 
poszukuje miejsca od 1-go 
kwietnia 1903. W razie po­
trzeby może się zająć polowa­
niem lub dozorem ludzi, Zgł. 
upr. się do eksp. Dzień. Kuj. 
pod nr. 45.

2 czeladników 
na stałą robotę i 2 uczni, 
chcących się dobrze wyuczyć 
stolarstwa, przyjmie zaraz 
M. Tylków sk i, m. stoi. 
42) Chełmce p. Kruświcą.

Sienkiewicza

quo vadis
wyszło w laniem wydaniu.

Brosz, egz. koszt. 1,60 iii., opr. 2 m. 
Na porto uprasza się 20 f. dołączyć.

Do nabycia

w księgarni M 
Dziennika Kujawskiego.

na fortepian.
C'en» 2 Jlk.

DOM. TUCZNO
p. Jaksice (Jakschitz) 

poszukuje od 1 kwietnia rb. (46

kowala-maszynistę
z 2 czeladnikami.

Osobiste przedstawienie konieczne.
tega

//

i

Kołodziej
(stelmach)

z uczniem poszukuje 
miejsca. (49

Jakub Golczyński,
Górne Marcinkowe p. Gonsawa.

Co dój delikatności aromatu, 
wydajności i co do taniości 
jest ten wyrób jedynym w 
swoim rodzaju. W flakonach 
oryginalnych od 35 fon. pocz. 
na sprzedaż w składzie korzen­
iły m p. T. Siangreckiego 
przy ul. Fryderyfcowskiej 1. 
Wybornemi też są kapsułki 
bulionowe »MAGGI« po 16 i 
12 fen. sztuka wydająca bu­
lionu 2 poreye. (37

z ZMciężniakiem lub bez 
takowego znajdzie od 1-go 
.kwietnia rb. miejsce u 
s Batlińskiego 

w Gorzanach p. Kościelec.

Fornal
W wydaniu drugiem wyszła niezmiernie 

zajmująca i piękna opowieść ludowa
Janka z Grzegorzewie 

z czasu napadu Tatarów na Polskę 
w XVII wieku

.iiAscuiiienu., lMukirot., Baugew. u. 
Tief bausch. Innungsber. Einj. Kurs.

(41)

Księgarnia 
„Dziennika Kujaw“ 

w Inowrocławiu 
poleca 

książkę kasową 
dla rolników 

układu 
p. W. Janta-Polczyńskiego 

w Redgoszczu 
po cenie zniżonej 

mk. 2,50 za sztukę.

Z NIEWOLI TATARSKIEJ“
stron 320.

Cena za egzemplarz broszur. 1.50 mk., 
z przesyłką 1,60 m.

Do nabycia

w księgarni „Dziennika Kujawskiego.“

Kai ser Wilhelm der Grosse 198 metrów dl ugości
Kronprinz Wilhelm 202 „ j »
Kaiserin Maria Theresia 166 „ i •>
Kaiser Wilhelm II. 215 „ L I »

są największe i najszybsze parostafta. ki
z Bremen • odjazd we wtorek. (2577

Cesarskie parostatki jadą tylko z
i kto chce cesarskimi parostatkami jechitorić, ten 
musi sobie w każdym razie miejsce z? Omówić 

i naprzód z domu napisać do
F. Misslcr’a w Bromen, Balinliofstra"“cse 30.

Przeprawa pasażerów ickie;
z Bremen do Ameryki, Australii, fi 5 pvyki.

Najniższe ceny. — l>obry wikt. — _ 
wyjaśnienia bezpłatnie, n«

z lepszom wykształć, szkólnem 
przyjmie zaraz (‘"

| B. Pińkowski 
w Strzelnie.

! Handel kolon, i destylnnyn.

Arcydzieło naszej literatury

W poniedziałek, <1. «5 
stycznia o godz. 10 przed poł. 
sprzedam na aukoyi dobro­
wolnej za gotówkę w Parku 
miejskim: (52
używany powozik spacerowy 
w dobrym stanie, 2 sieczkar­
nie itd. Wszystkie przed­

mioty można obejrzeć na 2 
godz. przed aukcyą

IliiMcliberg,
przy ulicy Synagogi 3.

przyjmuje oszczędności, począwszy od 1 marki; 
udziela również pożyczek. 48

10: funtów świeżego, dobrego, dartego, 
wolnego od kurzu pierza 8 m. — 10 fnt. 
lepszego 10 m. — 10 fnt. Śnieżno-Białego, 
puchów, dartego pierza 15, 20, 25, 30 mk.

zwrot dozwolony za poniesieniem kosztów przesyłki.
Przy zamówieniach uprasza się o dokładny adres 

Benedykt Snclisel, Lobes 19, poczta Pilzno (Pilsen)« 
Czechy (Boehmen). (36

— 10 fnt. połpuchu 10, 12, 
10 mk. — 10 fnt. śnieżno­
białego puchów, niedkrtego 
pierza 20, 25, 30 m. —' Puch 
3, 4, 5, 6 mk. za fuąt.

Wysyłka franko za zali­
czka pocztową. Zamiana lub

Tanie czeskie pierzi.
Pierze nie podlega cłu!

Trzebiński 18 KUAWIAKÓW
suko nowość

Księgarnia
„Dziennika Kujawskiego“

poleca

Cesarskie narostatK"

Ucznia
z odpowiedniem wykształ­
ceniem przyjmie do han­
dlu Iow. blawatnych

R. Pomorski.

2 uczni
przyjmie

St. Iłlęclewski, 
mistrz ślusarski 

ul. Hoyera 9.
Dom. Węgierce

p. Amsce 
potrzebuje od 1 kw. 08: 

włodarza 
do zaciągu, 

stelmacha, 
pasterza 

do oprzątania wołów 
i jałowizny..

Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Dóbr. 35

Służące s 
do miasta zaraz, z dobrem) 
świadectwami poleca 
Józefa Kaczmarek, 

strocznrkn. ul. Jerzecro nr 16.

Snosńb naturalneao leczenia
doprowadził tysiące ciężko cho­
rych do szczęścia w życiu i do 
zdrowia. Chroni on przed nie- 
zliczouemi operacyami, przed za­
żywaniem niebezpiecznych le­
karstw, -- owszem przyczynia

się do wydzielenia już istniejących niszczących trucizn 
z ciała, szczególniej przy zepsutycli sokach ciała, chorobach 
płciowych itd.; dalej: chroni przed środkami kaustycznemi 
I gryzącemi przy katarach i przed użyciem krążków od­
nośnych w chorobach kobiecych. Działa on za użyciem 
łagodnego, wilgotnego ciepła w chi an la j ą c o, roz- 
puszozająoo, wy dzieła j ą co i uśmierzająco 
przy katarach, zapaleniach wszelkiego rodzaju, popsuciu 
się soków i zwyrodnieniu tychże; działa on tez przez przy­
jemne kuracye podtrzymujące siły podnieca­
jąco, ożywczo i pokrzepiająco we wszystkich 
przojawach życiowych i leczniczych.; sprowadza po większej 
części wyleczenie zupełne i prawdziwo szczęśoie w życiu.

Uhlig'a stacya naturalnego leczenia.
601 Inowrocław,' przy ul. Solankowej nr. 2, I p.

Resaga CYK0RYA jest

Cena egzemplarza 2 mk.,
w trwalej oprawie

Księgarnia Dziennika
w Inowrocławiu.

notowania tanich a smacznych

Praktyczny podręcznik kuchenny i spiż 
ninnv. zawieraiaev wypróbowane przep

Kucharz Po

Alfred Saint-Paul.

Lustrowany

pieczenia ciast, smażenia konfitur, pr 
rządzania marynat. lodóWj galaret, krem« 
fabrykacyi likworow itp. ltp. podług rec 
znakomitych kucharzy i gospodyń z 
daniem niezbędnych w s k a z o w ( 
odnoszących się do najróżnorodniejszy
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należy pamiętać, że jeden z nich może wcale nie 
stósować się do naszej cery. Kombinacya jasnej 
spódnicy z ciemną bluzką może nieraz sprawić 
to ujemne wrażenie, że właścicielka takiego 
ubioru nie dokończyła tualety, że ma halkę za­
miast sukni. Przy różowej bluzce np. bardzo 
źle wyglądają białe spódnice, popielate znów 
wydają się brudne, najpewniejszą kombinacya 
będzie tu zawsze: czarna spódnica z jasna 
bluzką.

Jeżeli moda uznaje pewien liberalizm w wy­
borze sukien, to jest nieubłaganą tyranką w spra­
wie uczesania, a to dzięki głównie swych fry- 
zyerskim ministrom. A jednak jeśli chodzi 
o utrzymanie jedności danego typu, uczesanie 
powinno być zastósowane do osoby, nie zaś 
osoba do uczesania. Bo zastanówmy się tylko, 
czy jest rzeczą możliwą, by jednakie uczesanie 
było stósowne do wszystkich twarzy ?

Każdy przyzna, że jest to rzeczą niemożliwą, 
a jednak wszystkie czesane będziemy jednakowo 
przez pp. fryzyerów.

Bo też moda wyrobiła w nas pseudo este­
tyczne sądy, które każą nam widzieć we wszel- 
kiem odstępstwie od szablonu mody — dziwa­
ctwo, a nawet rzecz »brzydką«. Miejmy jednak 
nadzieję, że i tu z czasem zapanuje większa 
swoboda. ą jyj

Bady praktyczne.
Przeciw szybkiemu twardnieniu gipsu — o co szcze- 

golmej wtenczas idzie, gdy się np. przy lampach części 
metalowe na szkle lub porcelanie utwierdza — działać ma 
6 procentowa domieszka spirytusu do wody, którą się gips 
zara oia. Twardnienie gipsu przewleka się wówczas dość 
długo i dozwala spokojnie i ostrożnie połączenia dokonać. 
Na.ezy się tylko wystrzegać większej domieszki spirytusu 
bo wówczas gips wogóle nie stężeje.

Czyszczenie mebli dębowych. Płat wełniany ma­
cza się w letniem piwie i tem wyciera sie mocno wszystkie 
części mebla. Następnie do dwóch filiżanek piwa wrzuca 
się grudkę wosku wielkości jaja kurzego i o połowę mniej­
szą grudkę cukru i zagotowuje na ogniu tak, aby się cukier 

a W*°1k r<Lzt°Pp- Przy ochłodzeniu wstrząsa się 
P*Xnem tak’ at>y SI.S wosk nie oddzielał i powleka sie 

mm odczyszczone powierzchnie mebla, a po zupełnem 
“u.P01er?l? Sle- ie P^y pomocy wełnianego płata. 

Meble z dębiny bajcowanej należy co kwartał wycierać Płatem’ k‘Óry Z0Stal ^0^ roztopYonym 

, . Do Rltowania szczelin w marmurze nolerowanvm 
lub między płytami takiego marmuru używa się kitu spo- 
rządzonego z 4 części szlamowanej kredy i 1 czyści gęstego 
szkła wodnego. Juz po kilku godzinach twardmeje®lnfit 
tak, ze można go podobnie jak marmur polerować.

naT “"“«pe żółtawego zabarwienia szerści siwej u kom. Jak wiadomo, zabarwia się siwa szerść 
kora żółtawym kolorem wskutek działania mierzwy Celem usunięcia tęgo brzydkiego zabarwienia ŚzeSci bMej, nak- 
zy mieszaniną z tłuczonego i sproszkowanego węgla drze­
wnego i wody, pokryć plamy żółtawe; gdy masa ta 
uschła, ściera się suchy proszek ze skóry koma za pomocą 
wiechci słomianych i czyści się szerść zupełnie za pomocą 
szczotki 1 zgrzebła - Tym sposobem usuwa się plamy 
żółtawe u siwków, tak, ze szersć staje się potem zupeł- 
me białą.

Humorystyka.
Przekazanie życzeń.
— Panu radzcy dobrodziejowi ze świętami składam

— O! przepraszam..... z życzeniami serdeczne mi 
zwróć się pan do mojej córki!

serdeczne życzenia.' 

to

Na raucie.
— Wieszczu, nie zadeklamujesz—li nam co ze swoich 

utworów ?
— Pani Łaskawa, moje utwory są tak głębokie, że 

nikt nie jest zdolen ich pojąć!

Jednak o w e usposobienie.
/- Wyobraź sobie, że jak piję czarną kawę na noc, to 

spać nie mogę.
— To zupełnie tak, jak ja: gdy śpię, to nie mogę pić kawy.

Pani: — U kogo dotychczas służyłaś? 
Służąca: — U jednej pani niewidomej. 
Pani : — I dla czego opuszczasz tę służbę? 
Służąca: — A, bo pani ciągle mię podgląda.

— Czy wolno prosić panią do tańca?
— Tak zmęczoną się czaję, że z przyjemnością od- 

pocznę chwilkę.
_—.W takim razie pozwoli mi pani zająć miejsce przy 

sobie i bawić ją rozmową.
— 01 to juz lepiej tańczmy.

Szarad a.
Wprost jestem przedmiotem celu
Marynarzy — ale wielu
Nim mnie ujrzeć ma zdaleka, 
Błogiej chwili nie doczeka.
Kiedy człek na zwrotny wpadnie. 
To znać także szuka celu,
Ale wpaść nań nie tak snadnie.
Boć ten zwrotny zwodzi wielu. 
Rozwiązanie w następnym numerze.

Krzyże.
Dziękuję Ci, mój Boże
Za krzyże i za znoje,
Bo wiem, że z nich tryskają
Twej łaski czyste zdroje.
Choć pod ciężarem krzyża
Ma dusza się ugina,
Chcę jednak iść za krzyżem 
Boskiego Twego Syna.
Bo w krzyżu jest pociecha,
Bo w krzyżu jest zbawienie,
Bo on jedynie może 
Rozproszyć nocne cienie.
On jest najlepszym bratem —
On nigdy nie zawodzi, 
A gdy pokusa przyjdzie,
On żar pokusy chłodzi.
Więc nie skarż się, ma duszo,
Że krzyże Bóg ci zsyła,
Bo w nich — zasługa święta,
Bo w nich — prawdziwa siła.

Ks. E. Nawrowski.

Polskie mnudury.
W Petersburgu otwartą jest w pałacu Tau- 

rydzkim pierwsza międzynarodowa wystawa 
ubiorów historycznych i współczesnych. Zajmuje 
kilkanaście wspaniałych sal, urządzonych gusto­
wnie i z wielką znajomością rzeczy. W dziale 
etnograficznym powszechną uwagę zwracają 
oddziały: perski, abisyński, bułgarski i serbski. 
Nie brak też ciekawych okazów w historycznym 
oddziale rosyjskim, a w dziale niemieckim na 
pierwszem miejscu ustawiono trzydzieści cieka­
wych manekinów, przedstawiających umunduro­
wanie i uzbrojenie pułków pruskich, począwszy 
od końca XVII stulecia, aż do czasów obecnych. 
Ciekawym jest również dział austryacki i szwe­
dzki, natomiast Francya wystąpiła tylko z oka­
zami przemysłu współczesnego. Powszechną 
uwagę zwracają też okazy z Turkestanu i Kau­
kazu, dające ogólne pojęcie o tych dwóch cieka­
wych i mało znanych krajach.

Ale najświetniej, jak ogólnie przyznają, 
przedstawia się historyczny dział polski, miesz­
czący się w ostatniej sali na lewo od wejścia, 
tuż za historycznym działem rosyjskim. Wartość 
pieniężna nagromadzonych tam zbiorów wynosi 
przynajmniej kilka milionów rubli, wartość 
historyczna i artystyczna nie da się wprost 
ocenić.

Dział polski na wystawie petersburskiej 
i składa się z okazów, nadesłanych przez ordyna- 

cye hr. Zamoyskich i Krasińskich, tudzież pocho­
dzących ze zbiorów Konstantego hr. Potockiego 
z Pieczar, marszałka Galicyi Andrzeja hr. Poto­
ckiego z Krzeszowic, Ksawerego hr. Branickiego 
z Wilanowa, dr. Karola Benniego, wiceprezesa 
warszawskiej Zachęty sztuk pięknych, Stanisława 
Wydżgi, Matyasza Bersona, Antoniego Strzałe- 
ckiego, Kolasińskiego, Soubise-Bisier i Szwoyni- 
ckiego. Urządzeniem wystawy zajął się upro­
szony przez Ordynata Adama hr. Krasińskiego 
p. Franciszek Pułaski.

Zaraz na wstępie rzuca się w oczy wspa­
niały husarz polski ze skrzydłami (własność 
p. A. Strzałeckiego) z końca XVI wieku, stojący 
na podniesieniu pod pąsowym baldachimem suto 
złotym haftem pokrytym (własność hr. Potockiego). 
Jest to jeden z najciekawszych okazów na wy 
stawie, przed którym zawsze stoją tłumy publi­
czności, podziwiając świetność rynsztunku i ory­
ginalność skrzydeł. I króluje ten dawny husarz 
polski nad całern otoczeniem i zdaje się, że przez 
salę przeciąga tajemniczy łopot tych orlich skrzy­
deł, który w swoim czasie szedł przez pola Cho- 
cimu, Kircholmu i Kłuszyna i oparł się o wzgó­
rza Kahlenbergu nad Wiedniem. A tam w oszklo­
nej witrynie, rozsiadła się purpurowa toga 
rektora Akademii Zamoyskiej z wyblakłego od 
starości aksamitu i wisi potężne berło tej wszech­
nicy, założonej w roku 1593, przez wielkiego 
kanclerza Jana Zamoyskiego.

Z innych ciekawych okazów wymienić należy 
całkowity rząd na konia z grubej blachy, wyrób 
XV wieku, takiż oddzielny naczółek koński, 
dwie kolczugi XV stulecia, kilka wschodnich kol­
czug i misiurek, tudzież dwa hełmy typu >morion«, 
jeden z XV wieku, drugi ze śliczną renesansową 
rzeźbą, pochodzący z XVI stulecia.

Z późniejszych czasów, na wystawie znaj­
duje się zbroja oryginalna króla Jana III Sobie­
skiego, kolczugi królów Władysława IV i Jana 
Kazimierza, zbroja czarna Karola ks. Kurlandyi 
(1758—1763), uzbrojenie Stanisława Krasiń­
skiego, wojewody płockiego z końca XVI wieku, 
szabla Stefana Batorego i wiele innych rzeczy.

Dział polski zawiera też dużo broni siecznej, 
począwszy od miecza obosiecznego z wizerunkiem 
Chrystusa z XIII stulecia, aż do szabli Wincen­
tego Krasińskiego, dowódzcy pułku szwoleżerów 
gwardyi za czasów Napoleona I. Z tarcz zwraca 
na siebie uwagę wspaniała tarcz roboty Jana 
z Bolonii (wiek XVI) i tarcz wschodnia, czyli 
tak zw. kałkan, z trzcinowych prętów spleciona. 
Nabijany złotem czekan króla Jana Kazimierza 
leży obok szabli hetmana Rewery-Potockiego 
i buławy ze ślinowatego rogu Bohdana Chmiel­
nickiego.

Wśród dawnopolskich strojów wyróżnia się 
wspaniały współczesny strój marszałka Galicyi,

X.
X

FUST. Inowrocław,
4-go stycznia 

1903.

Nr. 1.
Rocznik VIII.

Bezpłatny dodatek niedzielny do »Dziennika Kujawskiego«.
Podnieść Jasność lampy. Nic bardziej nie psuje 

oczu, jak niedostateczne światło, zwłaszcza przy dłuższem 
zajęciu przy lampie. Jeżeli lampa nasza pali się przy ciemno, 
możemy z łatwością podnieść jej blask, wsypując do nafty 
szczyptę saletry i indygo, zmieszanych z sobą, w równych 
częściach; natychmiast lampa żywiej płonąć zacznie. Ten 
sam skutek osięgnąć można za pomocą kawałka drutu 
platynowego, pół milimetrowej średnicy. Drut zwija się 
w linię spiralną i pomieszcza w dziobku lampy w ten spo­
sób, by płomień ze wszystkich stron go ogarniał. Drut 
rozgrzeje się do białości i podniesie blask płomienia.

neaunor odpowiedzialny dr. J. Ulatowski. Nakładem i czcionkami księgarni i drukarni »Dzień. Kujaw.« w Inowrocławiu.
4

Dobre rozwiązanie z mim. 51 Piasta: Pa-ga-ni ni 
nadesłali pp.: A. Pluta z Chełmc pod Kruszwica, Jan Brzu- 
szkiewicz z Pakości, Wł. Nowicki z Torunia Czesław 
Kopczyński z Cukrowni w Pakości, Tadeusz i Zofia Witu­
scy z Inowrocławia, Kazia Menzel z Brudni Helena i Ka 
zimira Osińskie z Inowrocławia, Zofia Bartnicka z Skary- 
dzewa, Marya Olszewska z Wilkowyi.
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Andrzeja Potockiego, z prześlicznemi guzami, 
z których każdy przedstawia wartość kilku fol­
warków, soboli kołpak i delia. Ale oczy całej 
publiczności zwracają się z ciekawością na sam 
koniec sali, gdzie rozwieszono pamiątki nieśmier­
telnego pułku łekko-konnego, który odznaczył się 
świetną szarżą pod Somo Sierrą, a pod Wagram 
zdobył lance na ułanach austryackich. W bez- 
pośredniem sąsiedztwie z niemi znajdują się 
mundury wojsk polskich z czasów Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kongresowego, a 
wśród nich dwie bardzo ciekawe pamiątki: 
czapka pułku tatarów litewskich z półksiężycem 
i kaszkiet ułanów litewskich z pogonią, obie 
z r. 1812; stropy i ściany sali zdobią przecudne 
pasy lite z fabryk słuckich i francuskich, pocho­
dzące ze zbiorów Andrzeja hr. Potockiego i Sta­
nisława Wydżgi.

Znacznie słabiej przedstawia się polski dział 
etnograficzny, wciśnięty pomiędzy okazy ogól­
nego etnograficznego działu rosyjskiego. Dział 
ten urządziła sekcya etnograficzna przy muzeum 
przemysłu w Warszawie, dzięki poparciu prezesa 
muzeum, mecenasa Stanisława Rotwanda. Mamy 
tu dwanaście manekinów, przedstawiających 
ubiory z Księstwa Łowickiego, z Kujaw, Lubel­
skiego, okolic Wilanowa, Kaliskiego, Kieleckiego, 
Płockiego (kurpianka), Krakowskiego, Slązka 
i Opoczyńskiego. Ubiory naszych wieśniaków 
odznaczają się niezwykłą ścisłością etnograficzną, 
a malowniczością swoją przyciągają oczy zwie­
dzających; szkoda tylko, że głowy manekinów 
są mniej udatne, co nawet rażąco odbija od 
kolekcyi rosyjskich.

Prasa rosyjska wre-wzmiankach, poświęconych 
polskiemu działowi na wystawie strojów, podnosi 
z uznaniem artystyczną wartość zbiorów, wysta­
wionych na widok publiczny. Niektóre pisma 
uważają dział historyczny polski za »perłę całej 
wystawy«. I rzeczywiście, pod względem war­
tości artystycznej okazów góruje on stanowczo 
nad innemi.

Jeden z licznych Polaków, którzy wystawę 
zwiedzili, p. Tadeusz Dmochowski, barwnie skreślił 
wrażenia, jakie odniósł przy zwiedzaniu wystawy 
polskich mundurów i broni.

(Dokończenie nastąpi).

Odpust.
Odpustny dzień, odpustny dzień, 

Gdy w mojej wiosce błyśnie,
Chłop w chłopa pierś, by dębów pień, 

Dziewczęta nikiej wiśnie!
Odświętny strój: kowany pas, 

Magierka w pół czupryny;
Sto słońc, sto tęcz, sto wstęg, sto kras 

Od jednej lśni dziewczyny!
Odpustny dzwon, odpustny dzwon, 

Gdy moją wioskę woła,
Ze wszystkich chat, ze wszystkich stron 

Lud ciżbą do kościoła.
Gościniec dróg, opłotny chrust, 

Ścieżyna przy ścieżynie,
Od pawich piór, wzorzystych chust, 

By kwieciem w maju płynie.

Odpustny dzień, odpustny dzień,
Gdy moją przejdzie wioską,

Sto głów, sto serc, sto słów, sto pień 
Przed Matką Częstochowską!

Sto kornych dusz topnieje w wosk,
Sto łkań wypełnia nawę,

Sto myśli mknie od ziemskich trosk,
Sto modlitw prosi: »Ave!«

W odpustny dzień, w odpustny dzwon 
I ja się modlę z wami

Do Matki stóp, przed Boży tron, 
Na »Ave« sieję łzami!...

I moja pierś, jak waszych sto, 
Nad szarą łka siermięgą,

I moja myśl w odpustne tło
Z waszemi płynie wstęgą! (El.)

Córce mojej na Nowy Rok.
Dzieweczko cicha, płyną szybko lata, 
Promienna młodość tobie się uśmiecha...
O, wierz i kochaj, lecz w zamian od świata
Nie wiele żądaj, o dzieweczko cicha!

Kobietą jesteś — jeśli żyjesz duszą,
Na różny sposób kropelki goryczy
Pić będziesz zawsze!... Kobiety tak muszą... 
Chrystus im, wierz mi, kiedyś to policzy.

Różne są one i różna ich droga;
Ty jesteś z takich, które anioł wiedzie,
Wiec kochaj ludzi, lecz najwięcej — Boga, 
On Ojciec dobry, On cię nie zawiedzie!

Noś zawsze serce i głowę wysoko,
Litość nad nędzą miej, bólem i grzechem, 
Dłoń zawsze podaj, zwróć łagodnie oko
Na tych, co cierpią, choćby źli — z uśmiechem!

Choć pyłu ziemi dotkniesz szaty krajem, 
To nie przyniesie ci ujmy, ni zguby;
Ach, strzeż się pychy! Ni piekłem, ni rajem, 
Ten świat, a życie — to chwila jest próby.

Marzenie swoje zgaś lepiej w iskierce, 
Praca i miłość ludzi — niech ozdobą
Twojego życia będą. A cóż serce?

Bóg dobry zawsze niechaj będzie z tobą!
B o ż y m i r.

Estetyka ubioru.
Gdyby każdy pomysł wszechwładnej mody 

zgadzał się z estetyką, musielibyśmy uznać, że 
niema fałszywego doboru barw, ani kroju brzyd­
kiego, bo pozbawionego harmonii, ani też szpe­
tnego kształtu głów, moda bowiem wszystko 
uznaje, a nawet uwielbia chwilową.'

To też moda tak dba o prawidła estetyki, 
jak Soter Rozbicki o logikę.

Można powiedzieć, że szczytem cdwagi w ży­
ciu codziennem byłoby zrzucenie z siebie jarzma

Umiejętny, wybór jest właśnie dowodem do­
brego smaku i kierują nim pewne prawidła, które, 
co prawda, o wiele trudniej wyłożyć piórem, 
o wiele zaś łatwiej metodą poglądową. Pióro 
może wskazać jedynie kierunek drogi. I tak: 
modne jeszcze materyały w kraty wszelkich ko­
lorów i wielkości, mają tę właściwość, że zmniej­
szają pozornie wysokość; czyż więc do twarzy 
będzie w nich małej, choćby najładniejszej oso­
bie? Wyda się jeszcze mniejszą. Dla osób ma­
łego wzrostu o wiele stosowniejsze będą mate­
ryały w pasy, które podłużają krótkie stany, 
dodają wysokości całej postaci normalny wygląd, 
jeśli bierzemy paski wzdłuż, a nie w poprzek 
ubioru.

Już ta jedna wskazówka daje nam poznać, 
czem możemy wzrost nasz odpowiednio zmody­
fikować. Jeżeli moda obdarza nasze panie mar- 
szczonemi lub suto przybranemi stanikami, czy 
zbyt tęgie osoby mogą ich używać bezkarnie? 
Rzecz prosta, że wydadzą się jeszcze tęższe, niż 
są w istocie.

W kwestyi ubioru można postawić prawidło, 
że ubiór powinien podnosić zalety naszej powierz­
chowności, oraz, o ile można, łagodzić jej 
ujemne strony.

Najważniejszą rzeczą będzie tu, oprócz kroju, 
wybór koloru sukni. Rozkład białego promienia 
daje nam siedm barw, których odcienie są tak 
liczne, że obejmują ogromny szereg czterdziestu 
tysięcy kolorów. Weźmy, jako przykład bogactwa 
barw, najmniej odcieniom podatną — barwę białą, 
a codzienne doświadczenie wskaże nam jej roz­
maitość. Śnieg, papier zwyczajny, cukier, sól, 
kreda, są to wszystko rzeczy białe, a jednak łatwo 
je rozróżnić po odmienności barwy. Ten cały 
ogrom barw da się podzielić na kilka grup, sku­
piających w sobie pokrewne barwne tony.

Każdy wybierać powinien tony, harmonizu­
jące z jego cerą i z kolorem włosów.

W tonach twarzy przeważać może bądź to 
czerwony, bądź żółty, nawet z lekkim odcieniem 
pomarańczowym. Zdrowa cera nigdy nie jest 
zupełnie białą. Otóż każdy kolor ma tę właści­
wość, że rzuca na sąsiedni pewien odblask, czyli 
refleks. Przy kawałku czerwonej wstążki połóżmy 
wstążkę błękitna, a zobaczymy między niemi pas 
fiołkowy, gdyż jest to barwa wynikająca z połą­
czenia błękitu z czerwienią.

Osoby ze zbyt czerwoną cerą nabiorą zatem 
tonów fioletowych, jeśli ubiorą się w błękitną 
suknię. Daleko stosowniejszy będzie tu kolor 
neutralny, np. szary, albo żółto-biały, gdyż ich 
refleksy osłabią czerwone tony cery. Seledyn, to 
także barwa osłabiająca czerwone tony.

Wszelkie tony czerwone doskonale odpowia­
dają cerom oliwkowym, śniadym bez śladu ru­
mieńca, gdyż nadają im ciepły odblask, którego 
im braknie, szczególniej jeżeli przy takiej cerze 
włosy mają zupełnie czarną barwę.

- „:omna żółtawą ceraj wyborne 

cery blondynek, które znów strzedz się powinny 
smutnych, mglistych tonów popielatych, dobrych 
jedynie dla cery świeżej, możliwie pozbawionej 
tonów żółtych. Dla takiej cery przy jasnych 
włosach dobranym będzie kolor błękitny.

Kolor żółty nazywają kolorem brunetek; 
istotnie matowa, ale niezbyt ciemna cera, przy 
kruczych włosach, dobrze odbija od żółtego, cie­
płego koloru, a mając na względzie refleksy, do­
damy, iż żółta barwa dostroi się zawsze z cerą, 
która posiada mało tonów żółtych lub silnie czer­
wonych, w tym razie bowiem żółte refleksy, po­
łączone z czerwienią, nadadzą twarzy tony 
pomarańczowe.

Bogaty kolor różowy nadaje się równie do­
brze dla blondynek, jak i dla bronetek.

Są to ogólne zarysy godzenia barwy ubioru 
z cerą jego właścicielki; istnieje tu jednak pełno 
modyfikacyi, tyle prawie, ile odcieni kolorów. Ku­
pując materyał na suknię, za jedne pieniądze 
można mieć ubiór dobrany, lub nieodpowiedni; 
chcąc uniknąć złego wyboru, należy mieć na myśli 
pytanie: czy chcemy rozjaśnić naszą cerę, czy 
złagodzić jej tony? Wszystkie jasne barwy, ro­
zumie się, rzucają jasne refleksy, a mając w pa­
mięci znane kombinacye barw pierwotnych; częr- 
wonej, żółtej, niebieskiej, łatwo będzie nam okre­
ślić, jakie tony harmonizować będą z kolorytem 
twarzy.

Trzeba i to mieć na uwadze, że wzrost, rysy 
twarzy, drobne, wyraziste, delikatne, grube itd., 
mogą też wpłynąć na wybór materyałów, barwy 
i kroju, jeżeli chcemy wytworzyć harmonijną dla 
oka całość, pewien typ estetyczny. Brunetki ze 
śniadą twarzą mogą bardzo dobrze wyglądać w 
czarnej sukni, jakkolwiek nie rozjaśni to ich cery, 
ale nada im ton charakterystyczny.- Wesołym, 
figlarnym twarzom dobrze będzie w sukniach 
białych, z fantazyjnym krojem.

Bo jeśli chodzi o typowość, to główną rolę 
odgrywa tu krój sukni.

I tak: obcisłe suknie, kroju »princesse«, to 
doskonałe ubranie dla osób szczupłych, byle nie 
za chudych. Krój ten uwydatnia zwykłą szczu­
płym i wysokim osobom giętkość.

Angielski krój będzie stosowniejszy dla osób 
pełniejszych i wysokich, o rysach spokojnych, 
z któremi harmonizować będzie prostota angiel­
skich płóciennych kołnierzyków, ubierzmy jednak 
w taki kostyum osobę nizką, lecz pełną, z krótką, 
jak zazwyczaj bywa w tych razach, szyją, a wy­
dają się nam zduszoną białą obrożą, poszerzoną 
jeszcze angielskim smokingiem. Gładki stanik 
będzie daleko odpowiedniejszy.

Dotąd mówiliśmy tylko o sukniach gładkich, 
pomówmy teraz o ich przybraniach. Doświad­
czenie uczy nas, że przybranie sukni wymaga 
bardzo wiele gustu, gdyż, niestety, zbyt często 
widzimy całość ubioru zepsutą »dodatkami«. 
Pomijając już suknie, tak obciążone dżetami, 
aksamitami, kokardami, koronkami etc., że zdają 
się wystawą sklepową magazynu mód, ileż-to 
przyswojeń razi cysharmorJą barw lub jaskra-
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Jagusiu, z tą nowiną, bo czułem, że nie ze wszy- 
stkiom jest porządek w naszem narzeozeństwie. 
a ty Jagusiu przyjęłaś mnie gradom i burzą, 
jako wyrzutka i krzywdziciela — kończył ze 
szczerym żalem w głosie.

— O, tegom nie powiedziała ! — zaprzeczyła 
z żywością — alo żeby ciebie kłóto tak szpilkami, 
straciłbyś cierpliwość.

— Moja Jagusiu jedyna, a chociażby mnie 
męczono i katowano, jak Madeja, nie wyrzekłbym 
się ciebie... A ty z lekkiem sercem chciałaś mnie 
rzucić...

- Czy z lekkiem, tego nie wiesz — szepnęła 
zaczerwieniona i blizka płaczu, gdyż podniecenie 
ustąpiło, a słowa Walka i rozbrajały i rozczulały 
dziewczynę.

— Oj, nie wiesz. Jagusiu, jak cię miłuję — 
zawołał, objął w pól i zaczął całować stojącą bez 
oporu.

Wymknęła mu się z ramion i białym fartu­
szkiem otarła oczy.

— Jagusiu, a ty czego plączesz? — spytał 
zdziwiony.

— Alboż ja wiem — szepnęła cicho, i szybko 
podeszła do Kwiatuli uwiązanej, która swemi 
wielkieini, granatowemi oczyma patrzała zdziwio­
na na młodą parę.

Jagusia zaczęła odwięzywać sznur z pala, do 
którego była uwiązana krowa.

— Zaczekaj chwilę — prosił Wałek, przy­
trzymując jej ręce — i tak wkrótce pójdę do 
inaryny na trzy lata.., usiądź, pogadajmy...

- Spóźnię się — odpowiedziała, pozwalając 
prowadzić się Wałkowi pod sosnę samotną, ro­
snącą na skraju pastwiska.

— Jeszcze słonko na niebie, przyjdziesz na 
czas — usiadł pod drzewem, pociągając Jagusię 
ku sobie.

Przez chwilę siedzieli obok siebie w milcze-

biegać, skakać, oszczekiwać amerykanina ; Ragis 
znów piorunował.

Otóż i ugościła panna Aneta ! Zrobiło się 
z człowieka weneckie s traszydło! Leżeć, psy, 
hultaje! Ot tobio i miodek! Wstyd i despekt 
dla domu ! Panno Aneto! panno Aneto ! Leżeć, 
hultaje!

Porwał za kij i powiększył gromadę biega­
jących. Uciecha panienek rosła. Śmiały się 
do łez.

Jedna Hanka utrzymała powagę. Żal jej się 
zrobiło poszkodowanego ; na ból każdy, choćby 
z pozorem' komizmu, miała żywe politowanie. Sko­
czyła do ogródka, przyniosła pęk liści i bez wa­
hania teraz zastąpiła drogę opędzającemu się Mar­
witzowi.

— Panie, proszę zachować się spokojnie, bo 
ruch drażni owady. Niech pan usiądzie i na miej­
sce bolące przyłoży to ziółko; za chwilę przejdzie 
cierpienie!...

Na dźwięk tego głosu ainerykanin stanął, 
spojrzał na nią jedynem okiem — drugie było 
jedną górą puchlizny — i uskutecznił żądanie.

— Żądła jeszcze tkwią !... — zawołała Hanka, 
przyglądając się uważnie.

— Niech pani mnie ratuje ! — jęknął — ja 
nic nic widzę, nic nie słyszę, jestem kaleka! O je! 
jak boli!

Z całą powagą przyszłego lekarza, dobyła 
delikatnie żądła, podała mu liście. Irenka z Jul­
itą śmiały się ciągle, Ragis z wielką złością na­
łożył sitko i poszedł kłócić się z panną Anetą.

Marwitz siedział sztywnie, jak chińskie bo­
żyszcze, po chwili zaledwie odsapnął, wstał ujął 
rękę Hanki i z całą ostentacyą poniósł do ust.

— Pani! —- rzekł — nadewszystko miłuję 
spokój, i w calem życiu nigdy go nie naruszyłem! 
Myślalem — tu westchnął — że w tych zasadach 
umrę. Niestety! rachując, zapomniałem o pszczo­
łach. Jestem człowiek chwiejny...

Wygłosiwszy to patetycznie, siadł napowrót 
i, zwracając się do Irenki, dodał:

— Iry, ty się śmiałaś ? Ty zawsze ze mnie 
się śmiejesz ! Daruję ci, ale o jedno proszę : nie 
opowiadaj w Drakecity, żeś widziała Clarka Mar- 
witza biegającego. Togo nie przeżyję !

— Będziesz żył z tem, mój drogi! — odparła 
ze śmiechem. — Podziękuj-że równie szumnem 
słowem pannie Czertwanównie za ratunek, bo że­
by nie ona, biegał-byś jeszcze długo !...

— Ja pannie Czertwanównie odwdzięczę się 
czemś lepszem, niż słowem! — odparł zupełnie 
seryo.

Szyderczo oczy Irenki popatrzyły nań długą 
minutę. Zamigotały w nich iskry żartu; może 
zrozumiała, co chciał powiedzieć, bo zagryzła u- 
sta i zmusiła je do milczenia i powagi. Julka 
z równą trudnością hamowała wesołość.

W ogródku Ragis burczał, wzdychała żało­
śnie panna Anneta, przejęta całą grozą wypadku 
z takim gościem. Wracali razem do towarzystwa.

Na widok tak świetnego zgromadzenia, starowina 
straciła głowę. Z daleka obchodziła stół, dygając 
co krok i po staroświecku dwowa palcami uno­
sząc spódniczkę. Myślała ze strachem, czem to 
grono nakarmi ?

Goście skłonili się jej w milczeniu, Julka wy­
łożyła pannie Orwidównie, kto to był; Ragis na 
pociechę ofiarował Marwitzowi poziomek; spokój 
powracał powoli.

Wokoło za to robiło się coraz gwarniej: wie 
czór nadchodził, trzody ściągały z pastwisk, ludzie 
ze świątecznych wędrówek. Ulica zapełniała sj< 
bydłem, końmi, owcami, zabrzmiala gwarem ludz 
i zwierząt.

I brama Markowa otworzyła się szeroko. 
Dobytek, rycząc^ przeciągał do stajni. Niewiele 
tego było, ale gładkie, lśniące, wesołe i — jal 
menażerya Ragisa — oswojone do rąk i głosi 
człowieka.

Amerykanie przyglądali się ciekawie tyn 
mizernym dostatkom człowieka, który tam, w Po 
świciu, obracał setkami tysięcy, a zostać ni. 
chciał za żadną cenę, i wrócił do tej zagrody m 
pól chłopskiej, do twardej pracy i niewygód 
Spodziewali się zobaczyć wcale inną fortunę.

Potem Grenia zamknął bramę, zakrzątnął się 
z Ragisom na podwórzu, służąca z panną Anet; 
poszły ze skopkami do obory, goście, zostawieni 
sobie, rozmawiali, coraz częściej spoglądając m. 
słońce.

— Może pan Czertwan dziś nie wróci? -■ z? 
uważyła Irenka.

— Musi wrócić — szepnęła Hanka. — Ju 
zawczoraj posyłano po niego! Tyle interesór 
czeka !

— Doprawdy? A ja go chcę zabrać z sob 
do Poświcia.

— Nie wiem, czy to się pani uda! Potrze­
buję go dla rodzinnych spraw, bardzo naglących

— Mój stryj wygląda go też niecierpliwie!
— Kazimierz pisał, wzywając gwałtownie d - 

Kowna.
— Woda mu młyny porwała!
— Istotnie, roboty, jak na jednego, dosyć! -*■ 

pokręciła głową Irenka.
W tem psy podniosły głowę, nadstawiły uszli, 

zaczęły węszyć i ruszać się. i
— Marek idzie! — oznajmił Rymko radośni«..
— Marek idzie! — powtórzyła panna Ane&i 

— ah, czem ja ich nakarmię? :
Wszyscy zaczęli wyglądać w ulicę i słuchać 

psy wybiegły na spotkanie.
Istotnie, drogą szedł Czertwan z Gralen 

i kilku młodzieńcami z zaścianka, co mu pomagał-, 
przy połowie ryb. Okurzeni, brudni, odziani byle, 
jak, w skórzniach, zamiast butów, wyglądali bar 
dzo zdrożeni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dodatek do „Dziennika Kuiawskiego“ Nr. 3.
gdzie Wisła się kończy...

Pb wieść z .życia ryb akó w kaszubsk ich. 
18)' i (Ciąg dalszy.)

/— Mama moja, wiesz, że ma stary rankor 
da»twojej matusi, tak powiada, co mam teraz po 
piMżnicv gębę psować, kiedy idziesz, niba ja, do 
Waiyny na trzy lata. Przyjdzie czas, mówi ma­
ma dalej, to pójdę i zmówię się z Budziszową, 
niby twoją matusią, a teraz nie pójdę. Prosiłem 
i a, perswadował tatuś, ale wszystko po próżnicy,..
?o masz najprawdziwszą prawdę.

Juagusia słuchając tego opowiadania, to czer- 
w umila się, to bladła ; dowiedziawszy się jednak 
o uporze Kustoszowej, zacięła usta i rzekła 
twefdo:
| f— Jeśli twoja rodzona matka, która cię zna 
nałepiej a nie dowierza tobie na marne trzy lata 
mąfyny, to pewno racya za nią. Oto wiedz, że 
dziś ostatni raz spotkałam się z tobą...
W i — Jaguś ! Jaguś, co ty wygadujesz? — za­
wołał z żalem.
> .— Mówię po naszemu, to i rozumiesz —
uśmiechnęła się cierpko, a gdy po trzech latach 
(yrocisz i zastaniesz mnie wolną, zaczekam na 

Hujławe odwiedziny twej matki i... pogadamy.
— Oj, Jagusiu, popędliwaś ty i niesprawiedli­

wą, wpierw mnie wysłuchaj...
11’ — Czy 0 raioa°h twej matki? — spytała
Mówiące.

Udał, że nie słyszy pytania i mówił:
— Jako widzę, że mamy nie przeprę... posze- 

idłem do dziadków, toż oni jako starsi mają glos 
ważniejszy.
Ba — Hm... i cóż ?
•łtffl — Dziadkowie obiecali przyjść tej niedzieli 

■ do twoich ojców i prosić o ciebie dla mnie.
f Zaczerwienia się ze wzruszenia, ale milczała, 

ii I — Tak leciałem do ciebie, moja najmilsza

DEWAJTIS
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez
Maryę Rodziewiczównę.

(Ciąg dalszy).
W Tymczasem w izbie Ragis z I-Ianką żywą to- 
»11 rozmowę.
■ — Czego ona chce ?

— Ma interes do Marka I
— Co, 1 ona ? Jeszcze Jedna! Tego tylko 

wran brakło! Cóż my z nią zrobimy?
,-E} — Trzeba ugościć ! Poproszę ciotki!
Mi — Pewnie ! Aha, zaraz ! Żeby nie Orwidó 
■pa, ale nawet twój nieboszczyk ojcioc przyszedł,
■ ona od tych przeklętych pszczół nie odejdzie. 
Wygląda na dobrą i ładną, aż miło popatrzeć. 
®zego ona się tak śmieje ? — przerwał, zaglą- 
■ttjąc-
■g Powodem Śmiechu był Igiełko. Skończywszy 
■opis, wgramolił się do kapelusza Hanki i zasnął. 
Botem cukier widocznie sprawił mu pragnienie, 
Mięć z wielkim trudem wydostał się z tego no­
wego gniazda, znalazł mleko w spodku i łapczy­
wie pił.
M Irenkę bawiła ta scena, przechylała mu na- 
Łynię i gładziła, dziwiąc się po swojemu. Ragis 
■a ten widok obraził się na »nieprzyzwoitego 
■arłoka«, podszedł więc, chcąc go zabrać.
B Panna Orwidówna zatrzymała go proszącym 
■zrokiem. Spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się 
■dnocześnie. Był to niemy początek wielkiej 
■rzyjaźni.
■O — Niech pani poprosi tego pana, żeby zosta­
wił poczciwe zwierzątko!... — rzekła do Julki.
i‘ffl Ragis, usłyszawszy żądanie, kiwnął głową na 
■godę, a widząc, że ceregiele niedaleko zaprowa- 
Bzą, własnoręd nie nałożył na talerz poziomek, 
Kalał mlekiem i bodał jej, prosząc giestem o spo- 
■ycie.
« — Dziękuję panu! Bardzom rada, bo się
■grzałam i zmęczyłam ! — rzekła.
■ Julka przełożyła to na polski, a stary wąsa 
■okręcił i aż pokraśniał z zadowolenia.

— A co ? — szepnął Hance — rnożem źle się 
iprawił ? Ja bo cale życie umiałem kobietom 
iogodzić! Ot, obeszło się bez panny Anety, 
ć gdzież ten brzydki się podział?

Odpowiedź otrzymał natychmiast. W ogro­
dzie rozległ się tentent — sprawiał go poważny 
Warwitz. Biegł, zapewne raz pierwszy w życiu, 
Pędem, i jak szalony machał rękoma. Były to 
Are smutne skutki pszczelniczych obserwacyi.

— Iry! — krzyczał -- jedna mnie ugryzła 
w oko, druga w nos, trzecia w policzek ! O je ! 
5nowu coś brzęczy!

Zabiegł aż do stajni; gdy wrócił, poszkodo­
wane członki już nabrzmiewały. Wyglądał stra­
tnie.

Panienki wybuchnęły bozlitośnym śmiechem ; 
Psy, uważając te gonitwy, jako zachętę, zaczęły

niu. Wałek zdjął czapkę, odgarnął ciemne włosy 
z czoła i rzekł:

— Uprzedź, Jagusiu, [swoich, że dziadkowie 
przyjdą po obiedzie, przed nieszporami...

— Dobrze — szepnęła cicho.
— A po zrękowinach już ty moja, i przycisnął 

ją do siebie.
— Nie twojam ja, aż po ślubie —■ odrzekla, 

odsuwając go z lekka — a może w kraju znaj­
dziesz ładniejszą — zaśmiała się.

— Co to, to nie — zaprzeczył z żywością, bo 
ty Jagusiu nie wiesz, jak ja cię miłuję.

— Jakże to? — spytała ciekawie.
— Czy jestem w domu, albo idę piaskiem, 

borem, czy biegnę po morzu, ty mi zawsze na pa­
mięci. Ujrzę kwiatek, chciałbym cię w niego u- 
stroić, kołysze mnie lala, myślę o tobie, widzę 
świt różowy, wspomnę o twych rumieńcach. A ty 
Jagusiu ?

— Hm... i ja wspominam ciebie, chociaż cię 
nie widzę.

— A wiesz, już upatrzyłem miejsce, gdzie sta­
nie nasz dom ; mam uskładanych siedemdziesiąt 
talarów, a przywiozę jeszcze z maryny, zapożyczę 
się i zbuduję domek. Tu w Jastarni naszej naj­
piękniej i aż mi dziwno, że tam szukają chleba 
daleko.

— A może gdzie dalej piękniej — odpowie­
działa rozmarzona.

— Piękniej być nie może. Mamy las, pola, 
łąki, aż dwa morza, nie znam żadnego pana, 
co zarobię, to moje; tu nam żyć tylko, moja 
Jagusiu.

—• A mnie czasem ciekawość bierze, co jest 
za tem sinem morzem, jacy ludzie i obyczaje, i 
gdybym była mewą białą, wnetbym poleciała 
aż tam, gdzie niebo łączy się z wodą, i dalej 
nawet.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przez bardzo korzystne 
zakupno materyałów 

wykonuje 
wszelkie prace 

z kutego żelaza, 
balkony, schody, 

bramy, ploty, 
ogrodzenia 

grobowe i okna.

Zakładam 
dzwonki elektryczne 

z najnowszemi 
bateryami, 

motory czyli automa­
tyczne aparaty 

do zamykania drzwi 
oraz wszelkie reparacye 
przy nadzwyczaj tanich 

cenach.

Zarazem nadarza się okazya do nabycia bardzo tanich 
gotowych nagrobków- nawet przy odpłacaniu w mniej­
szych ratach. j Wdziękom

pięknej twarzy
£ uwłaczają piegi, czerwone pla- 
| my i krosty. — Używajcie 

| mydlą l^ana 
I Halin & Hassolbach’a 
S w Dreźnie,
i aby osiągnąć olśniewająco 

piękną płeć. (igs3 
8$ Kawałek po 50 fen. w Inowro­

cławiu w drogeryi W. Siemia­
nowskiego, J. Duszyńskiego, 
F. Kurowskiego Nast., G. Bar­
tol Nast. i w aptekach w Strzel­
nie, Mogilnie, Pakości, Kiusz- 
wicy i Żninie u Tulaslewicza 
i Mroczkiewicza oraz w Gniew­
kowie w drogeryi L. Klemensa.

Maszyny do szycia,

Najtańsze i najwyższo

pożyczki

Potrzebny jest od 1-go 
kwietnia 03 żonaty (11

w Tariiówkup. Chełmce 
kopii świadectw się nie 
zwraca.

f Cierpiący W 
na kaszel

38 niechaj spróbuje w® 
uśmierzających kaszel 

i nader smacznych 
karmelków piersiowych 

S Kaisera. I 
* _ A not. stwiedz. świad.
ilU/ł || służy na dowód, jak 
ul ■ V P0,naSnj‘l ’ dobrze 

skutkują powyższe
[karmelki na kaszel, katar, 
chrypkę i zailegjniienie. 
¡Inne przedkładane środki od­
rzucić! Paczka 25 fen. Mają 
Ina składzie: pp. K. Nowako­
wski, W. Piechocki i F. Kuro­
wski Nast. w Inowrocławiu.

W Leśnictwie Stanisławowo p. Pie­
czenia, stacya kolej. Otioczyn, sprzedajo 
leśniczy p. W i 11 k e codziennie po przystę­
pnych cenach: 34sg

budulec, drągi do ruszto­
wań, drabi i siana, drągi do 
drabek i laty na dachy, jako 
też klofty I i II ki, okrą­

glaki i tyczki.
Administracja.

Dom. Wróble
p. Kruszwica

sprzedaje (25
drągi sosnowe 

i brzozowo, brzezinę 
do prucia i drzewo 

opalowe (klofty).

Cielęta 
czystej rasy Simmenta-z amortyzacyą i bez aniorty- 

lerskiej i Izacyi, oęiernjjięe się

kiernozki
czystej rasy Yorkshire, pośredniczy' zawsze rzetelnie 

k...i...... dln 1 aknratme (20

./«WJI, <«J <l',v nit( a.
na posiadłościach rolników, 
jako toż na odpłaty banków, 
regulowanie hypotek i t. p. 
przy jak najniższych kosztach,

Kołodziej
(stelmach) 

służebnikiem potrze­
bny od 1-go kwietnia rb.

w Dom. Zalachowie
p. Łabiszyn (LabischinJ

zo

Drzewo olszowe dla 
pauioflarzy na zamó­
wienie.

Amandus Jiliincb, 
(Jensz), agent dóbr i banków.

Inowrocław, ul. Jakóba 5. 2 uczni, 
chcących się wyuczyć kowal­
stwa, przyj mie zaraz albo od 
1 lutego (3647

Nowak.
budowla wozów w Gniewkowie.

DOM. PIASKI 
p. Kruszwicą 

potrzebuje od 1-go kwie­
tnia rb. (33
włodarza

i 
pasterza 
zaciągiem.

Zarząd.

Dobra egzyntencya 
dla rodaka!

Z powodu choroby mej matki 
mam zamiar mój od 1894-go 
roku założony (7

handel mąki
i krupów z dobrą klientelą 
pod bardzo korzy stnemi wa­
runkami sprzedać.

Z. Eblowska,
ulica św. Mikołaja nr. 4.

z fabryki Halin *V Ilassel- 
! bach w Dreźnie, 
wyborne, z zapachem świeżo 
uszczkniętych kwiatów fiołko­
wych. Flakony po 1,50 i 2,50. 
Mydełko odnośne toaletowe po 
50 fen. sztuka. — Do nabycia 
« 1 nowroclawiu w droge- 
ryacłi p. Jana Duszyńskiego 
i F. Kurowskiego Następcy ; 
w Krnświcy w dróg. p. F. 
Rzymkowskiego; w Pakości 
¡w aptece; w Żninie w dróg. i'vx tl TZn-11. «•» dnimclmtciu

i w drogeryi p. L. Klemensa.
Adminfatracya lasn

w Balczewie poleca celem 
uprzątnięcia zapasów po bar­
dzo tanieli cenach na sprzed, 
drzewo bud., okrągłe i obrob., 
drągi, łaty z kantem i łupane, 
oraz suche drzewo opal.

3346 SZUDROWICZ

obu z

Dom. Bożejęwiczki 
p. Żulu 

przyj mie od 1 kwietnia 03 

łfornali 
z zaciągiem na wysokie za­
sługi i deputat._______ (28

Kilka pomieszkali, 
odpowiednich nowoczesnym 
wymaganiom, składających się 
z *3—5 pokoi, balkonux wraz 
z przynależytościami, również 
skład, w którym od wielu 
lat prowadzono interes rze­
źniczy nadzwyczaj korzystnie, 
są zaraz lub później do wy­
dzierżawienia za rzetelną cenę. 
Zgł. przyjm. się w składzie 
mąki p. Barnasa, przy ul. 
św. Ducha nr. 5. (4

poszukuje do składu tow. ko­
lonialny cl

Szczury — myszy 
tępi »Ackerlon«. Bez świadec­
twa trucizny! Paczka po 60 f. 
il m. Do nabycia w drogeryi 
J. Duszyńskiego i w ap­
tece pod orłem w Gniewko­
wie. (12»7

Pióra do pisania 
poleca 

Księgarnia
Dziennika Kujawskiego.

Nakładem i czcionkami >Dziennika Kujawskiego« Sp. z o. p. w Inowrocławiu.

z literą S w podkowie
iak najlepszy środek kawowyI
„Oszczędność I44

Za dodaniem prawdz. Sclieuera kawy 
z „podw. ryc.“, stają się nawet tańsze 
gatunki kawy bogatszemi w esencyą, na­
bywają wybornego smaku, miłego zapachu 
i najładniejszego koloru barwy złotawo- 
brunatnej, przejrzystej. 3250

Szanowne gospodynie domu!
Doświadczajcie, a zawsze znajdzie się 

kawa, opatrzona dwukrotnie podobizną 
rycerza św. Jerzego, w waszej kuchni.

Panienki,
ohcące się wyuczyć krawiec- 
czyzny damskiej mogą się 
każdego czasu zgłosić. (3673

M. ńwierczyiiska,
Rynek 13 (w domu p. Fussa).

Pozamiejscowe przyjmuję na 
stół i stancyą.
Skład Dom. Bożejewice 

w Inowrocławiu 
sprzedaj e (16

funt masła po 1,10 mk.
1 oddaje każdą ilość

mleka
na sprzedaż detaliczną od 1-go 
stycznia 1903.

A. JUNG
skład piwa,

ul. Poznańska nr. 79 
poleca:

Ang. porter Pale-Ale, 
Monach Loewenbrau, 
Kulmbach. Kisslinga, 
Norymbergsk-e(Siechen), 
Grodziskie, słodowe(dub.) 
Kobylepolskie i inne piwa 
w sądkach, but. i 1-litr. 

dzbankach.
Wwzelkic piwa wy-, 

sola pod gwarancyą do­
broci i prosi o łaskawe 
zamówienia 3633

Oskar ITitzner. Do nabycia u : 349M
C. K. Kuźmickiego

w Inowrocławiu.

Skład obuwia
połączony

z warsztatem o większych rozmiarach

Józefa Lenartowskiego
przy ul. Toruńskiej 5.

Wszelkie obuwie 
w obfitym wyborze, modnych fasonach 

i kolorach.

Zamówienia na miar; wykonuj; spiesznie I akuratnte.

Sprzedaj; z małym zyskiem pod gwar, za to^ar uczciwy.

Tvlko znaczek „Pfeilring“
poręcza prawdziwość naszego

Toaletow. kremu Lanolinowego
Należy wyłącznie żądać 

krem lanolinowy 
ze znaczkiem „Pfeilring“ 

i nie przyjmować naśladownictw.
Fabryka lanoliny
w Martinikenfelde.

Szanownym przedsiębiorcom i obywatelom pozwalam
Robie moia (3552

parową cegielnią i tartak
w Strzelnie, łaskawym względom uprzejmie poleoic. Skład 
mój zaopatrzony jest w cegłę rozmaitego gatunku, posa­
dową •/, 8/, '/• '/„ sączki, dachówkę, zwyczajną i falcową, 
wyrób odpowiedniej dobroci, równający się każdej pierwszo­
rzędnej śląskiej lub brandenburgskiej cegielni. Dostawa 
do każdej staeyi kolejowej tak państwowej jak również i ko­
lejkami buraozanemi cukrowni w Kruszwicy i w Mątwach, 

budowlane i porządkowe dla atelma- 
■ " B <1 “ chów, deski heblowane i szpundowane

na podłogi, oraz drzewo wszelkiego innego gatunku.
'Zamówienia przyjmuje tak piśmiennie, jako i ustnie 

lub telefonicznie pod nr. 12-tym. (3552
SZU DA, Strzelno

właściciel parowej cegielni i tartaku.

Sprzedaż drzewa.

Szanownym PP. Obywatelom ziemskim 
zwracamy uwagę na wydane nakładem Księgarni naszej 
przez komisyą wybraną z łona Towarzystwa rolniczego Ino- 

wrocławsko-strzelińskiego, wzorowe ułożone.

Ęejestra gospodarcze:
Kontrakt roczny służbowy .... 0,20 mrk.
.Książka marek ubezpieczenia .... 2,50 „
Kwitaryusz ......................................................... 2,50 „
Książka odstawy mleka....................................0,30 „
Manuał kasowy............................................7,50 „

„ zbożowy............................................3,50 „
Obrocznik ................................................. 2,00 ,,
Stan inwentarza martwego............................ 1,50 „

„ „. żywego . . . . 3,00 „
Wykazy najmu w luźnych arkuszach, libra po 0,75 ,,
Zapisy robocizny............................................ 3,50 „

„ „ II (wielkie Folio) . . 6,50 „
Zapisy rozmaite. (Sprzęt zboża, Zasiew, stan nawozu, 

; Przychód sztucznych nawozów Dochód i rozchód roz- 
maitych produktów; Nasiona, Udój mleka, Wykaz 

' stanowienia i t. p. .................................2,00 mrk.
Zasługi i ordynarya .................................3,00 „

Wszystkie powyższo rejestra są trwale oprawne 
cawsze na składzie. Na przesyłkę uprasza się dołączyć 
w miarę odległości 25 lub 50 fen.

Księgarnia i Drukarnia
»Dziennika Kujawskiego«.

Dziennik
Kujawski

najskuteczniejszy 
organ ogłoszeń,

wychodzący 
w kilku tysiącach 

egzemplarzy.

CYK0RYA jest najzdrowsza.

najlepszy wyrób już od 45 Mk. pocz., aż do 120 Mrk.
) w odpłatach tygodniowych po 2 Mrk.

Przy płaceniu got. osobny rabat.

Wszelkie rcparacye
wykonuje pod gwar, własny nasz warsztat.

JULIUS SAMUEL,
Gniewkowo.

Skład maszyn do szycia i rowerów.


